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OR САМ. ДОМНА ZK ШТ ВАДЕ EC Kl ENG O 


WSZYSTKO, CO ŻYJE UMIERA, A WSZYSTKO CO UMIERA — ŻYŁO PRZEDTEM. PRAWA 
ŚMIERCI SĄ BEZWZGLĘDNE. SĄ JAKGDYBY STWIERDZIĆ CHCIAŁY PRAWDĘ, ŻE CO Z PROCHU 
POWSTAŁO, W PROCH SIĘ OBRACA. A JEDNAK PRAWDA ŻYCIA LUDZKIEGO DAJE NAM 
I INNE ZJAWISKA. SĄ LUDZIE I SĄ PRACE LUDZKIE TAK SILNE I TAK POTĘŻNE, ŻE ŚMIERĆ 
PRZEZWYCIĘŻAJĄ, ŻE ŻYJĄ | OBCUJĄ MIĘDZY NAMI. 

JÓZEF PIŁSUDSKI. 


W drugą rocznicę 12 maja 1935 roku stajemy znowu wobec tragicznej 
prawdy zgonu Józefa Piłsudskiego — największego w dziejach narodu pols- 


kiego Człowieka, Wodza i Bohatera. 


Każdy dzień naszego życia oddala nas od owych pamiętnych chwil, kiedy 
patrzył oczyma Wodza i Protekiora w serca oddanych Mu strzelców, każdy 
zaś dzień rzetelnej służby strzeleckiej dla Polski zbliża w Narodzie chwilę 


pełnego zwycięstwa Jego ideałów, 


W bolesną rocznicę Śmierci Wielkiego Marszałka wzruszeni stoimy wo- 
bec tajemnicy mocy i zwycięstwa Józefa Piłsudskiego, spoczywajacego w gro- 
bach królewskich na Wawelu. Na oczach naszych widzimy niezwykłe zjawis- 
ko. Oto odrodzenie narodu, którego spodziewał się i szukał Naczelnik Józei Pił- 
sudski w odrodzonym państwie, to odrodzenie dokonywuje się dzisiaj nieustan- 
nie pod wstrząsającym wrażeniem Jego zgonu, dokonywuje się w duchu Jego 


haseł, rzucanych w naród przez spadkobiercę Jego buławy marszałkowskiej. 


Naród, który za życia -Józefa Piłsudskiego, odrodził się w jednej tylko 
dziedzinie, w dziedzinie walki orężnej, w cnotach żołnierskich, ten naród odra- 


dza się dzisiaj we wszystkich innych dziedzinach pracy obywatelskiej. 


Wielka prawda nieśmiertelności wskazań ideowych Józeia Piłsudskiego 
bije z trumny wawelskiej i przenika serca najoporniejszych, bo „są ludzie i są 
prace ludzkie tak silne i tak potężne, że śmierć przezwyciężają, że żyją i obcuja 
między nami... są ludzie... których życie trwa nie latami, a wiekami, wbrew pra- 


wom przyrodzenia ludzkiego”. 


Takie było życie Józefa Piłsudskiego. 


KOMENDANT GŁÓWNY Z. S. PREZES Z. S. 
Frydrych Marian, ppłk. Paschalski Franciszek 


ANATOL MINKOWSKI. 


12 MAJA 


1935 — 1937 


Ołowiane chmury zastygły nad Św. Ja- 
nem. — Padają słowa hołdu — hołdu najwyż- 
szego na tej ziemi — hołdu Kościoła dla Jego 
Obrońcy. — 

Sunie zamarły pochód, wśród 
tłumów na pole Marsowe. 


Na kopcu trumna.— 
Ostatnia defilada. — 


Cisza. Gdzie dźwięki orkiestry, gdzie sło- 
wa komendy, gdzie raporty dowódców? 

Ciszą. — Kamienna Cisza. — 

Miarowy odgłos kroków — tętent koni, — 
zgrzyt dział — szum motorów. — Każdy słyszy 
chyba śmiertelny parachunek z własnym su- 
mieniem. — 

Ostatnie szeregi mijają... 

Zastygłe niebo przecina błyskawica. 
Grzmoty rozsadzają powietrze — jest zupełnie 
czarno... 

W skamieniałe od bólu osłupienie uderzyły 
pioruny. — 

Zygmunta bije dzwon!! 

Na życie, na śmierć, 


zamarłych 


na zmartwychwsta- 
nie!! 
Spłata w swych 


tonach przeszłość i 
przyszłość w wizjach 
dziejów Narodu, w 
wiecznym dążeniu ku 
mocy i wielkości du- 
cha. — 

W wibracjach je- 
go tonów grzmiących 
to falą budzącą su- 
mienia, to dumą na- 
rodową, to hymnem 
wyzwolenia, szukał 
może Оп  błogosła- 
wieństwa dla wyrazu 
swej woli, dla skupie- 
nia swej siły we- 
wnętrznej, a może by- 
ły mu te tony uciecz- 
ką od męki samotno- 
ści twórczej, będącej 
znakiem Jego życia. 


Na głos Zygmunta 
stawali się żywymi Ci 
którym na imię Wiel- 
kość Narodu — Pań- 
stwa i Narodu — Du- 
cha, z których tego 
co Genezis z Ducha 


obwieścił Sam królew Kondukt 


pogrzebowy przechodzi przez Ostrą Brame. 
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skim otoczywszy majestatem, pod władztwo 
Zygmuntowskiego dzwonu oddał, 


А zmartwychwstali otaczali Jego i niespeł- 
nionemi za życia dążeniami i zamyśleniami Je- 
go obarczali wolę, w Jego dłonie miecz wciskali 
i nowe pokolenia na szlaki polskie prowadzić 
kazali. — 

A nieraz zwierały się ich wskazania w 
walce śmiertelnych sprzeczności i w Jego du- 
szy znajdować musiały zzarte płomieniem 
zmagań wewnętrznych — rozwiązanie. — 


A rozproszone głosy zbierał dzwon Zygmun- 
ta przetapiał w twardy dźwięk i jednym juz 
tylko „do broni“ brzmiał zawołaniem. 

Nie pogodzić s'ę ani na chwilę z rzeczywi- 
stością, wyzwolić najpierw siebie, przekuć 
swą wolę w hartowną stal, a potem wyzwo- 
lić najbliższych, a potem coraz szersze kręgi, 
a potem cały Naród, by Naród ten ku Jego włas- 
nemu zdumieniu postawić zjednoczonym nad 
własną swoją trumną, — 

Dziś Zygmuncie Jemu grasz, gdy Naród Go 
twojej powierza pie- 
czy, grasz 1 бга, 
szarpiącym tonem 
bólu. ukojenia wiecz- 
ności i dumą ziszczo- 
nej wielkości, — 

A do  dźwieków 
twego królewskiego 
głosu, twych krypt i 
sarkofasów  dołacza 
się miarowy huk 
dział i wplata się ci- 
cha pieśń wiernej 
służby i bezfranicz- 
nego ukochania, 

Zygmunta bije 
dzwon! Na życie, na 
śmierć, na zmartwych 


wsłanie!! 
А w litewskim 
cichym dworku, 


dworku popowstanio- 
wej żałoby Jego Mat- 
ka pierwsze dawała 
Mu wskazania życia. 
Smutek i powaga z 
trudem dostęp mają 
do dziecięcego serca, 
też Jego lata wczes- 
nego dzieciństwa są 
jedynymi latami bez- 
troski i zabawy. Tyl- 
ko te pierwsze lata 
są jednocześnie lata- 


mi wolność, latami, w których przemoc dzie- 
jów nie chwyciła Go jeszcze w wir nieublaga- 
nych przeznaczeń. 

I do tej wolności tęskni całe życie umęczo- 
ne Jego serce, Sercu temu towarzyszy ryngraf 
Matki Boskiej Ostrobramskiej, który stanowi, 
jak uczucia do Matki i najbliższych — Jego 
jedyną własność. --- 

Serce udręczone męką swego przeznacze- 
nia, wolą własną w ostątnich chwilach ziem- 
skiego istnienia opuszcza swą powłokę i czeka, 
by z Matką połączyć się na wieki, 


Promienne słońce złoci szaty Tej, co w O- 
strej świeci Bramie, znaki zwycięstwa, wstęgi 
zasługi mienią się na tej ostatniej drodze, cichy 
cmentarz żołnierzy poległych w walce о Wilno, 
śpiewa pieśń wiosny swym młodym listowiem. 

Najbliższe Mu trzy istoty oddają Jego ser- 
ce Matce. 

Zygmunta bije dzwon! na Życie, na Śmierć, 
na Zmartwychwstanie!!! 

Promienne słońce złoci szaty Tej, co w O- 
strej świeci Bramie, a cmentarz śpiewa pieśń 
wiosny. — 


ADAM KOWALSKI. 


MACIEJÓWKA WŚRÓD KORON 


Wśród bloków kamiennych i brył, 
W podziemiach katedry wawelskiej, 
Czerń wieczna pokrywa i pył 
Milczący majestat królewski. 


Mrokami osnute i mgłą, 


Jak gwiazdy pobladłe przed świtem, 


Posępnie się jarzą i mdło 
Korony kirami okryte. 


A obok koron z dawnych lat 
Dziwne insygnium tronowe: 
Zwykłego sukna siwy płat, 

A gore jak słońce sierpniowe! 


Strzelecka to czapka, co szła 


Ku Polsce zwycięskim wciąż marszem. 
Największe prawo spoczywać ma 


Tu, gdzie korony monarsze. 


Wśród bloków kamiennych i brył, 
W podziemiach katedry wawelskiej, 
Czerń wieczna pokrywa i pył 
Milczący majestat królewski. 


Jeno z wyroku Boga co rok, 
W majową noc dwunastą, 


W jasną się łunę przemienia mrok 


l drży królewskie miasto. 


Głos wieków się rozlega stąd, 
W podziemiach wielka chwila: 
Królewskich koron złotych rząd 
Przed miaciejówką się schyla... 


Wawelski wówczas wieści dzwon, 
Że krew jest nie tańsza niż perła, 


Nie niższe jest siodło niż tron 
A szabla nie gorsza od berła. 


O ŻOŁNIERZU CO NAD MĘKĄ WODZA PŁAKAŁ 


Wiosna szła na mnie, tak jak na ludzi idzie. 
Wspominatem wszystkie wiosny, które przeży- 
wałem, jedną za drugą. Wiosna w nerwy mi 
wchodziła. Maj uroczy, z całym nowym ciepłem 
i nowym życiem w przyrodę wchodzący. Gdzieś 
przez okno wdzierał sie pogwar z daleka, weso- 
łe okrzyki mego sztabu, który pod wieczór zbie- 
ral się Go anegdot. By- 
łem sam w pokoju i zwy- 


czajem swoim namiętnie 
chodziłem. Mierzyłem 
krokami swą malutką 


chatkę. Raz po raz, chwi- 
la, za chwiłą, minuta za 
minutą, godzina za godzi- 
ną. Zapominałem się, jak 
w wiośnie, i pierś chciała 
głęboko odetchnąć, w prze 
strzeni głębiej odczuwać 
wiosnę życia. Wyszedłem, 
Księżyc srebrzysty kładł 
swe cienie wesołe i smut- 
ne w lesie, Obejrzałem 
się dokoła i nagle usłysza- 
łem  szloch człowieka. 
Zwróciłem oczy w tamtą 
stronę. Księżyc błyskał na 


karabinie mojej warty, 
warty dowódcy, co na 
straży swego odcinka 


stała. Spojrzałem — szary 
żołnierzyk  skulony па 
płocie, płakał. Wstyd mi się zrobiło. Podsze- 
Фет ku niemu zobaczyć i spytać, czemu ріа- 
cze — może mu pomóc potrafię? 

Miłe сЫоріе, oparte piersią na płocie, re- 
ką spoczywało na karabinie i szlochało. Pod- 
niosłem jego twarz i ujrzałem — twarz małego 
chłopca, dziecinną, stał na warcie i płakał, jak 
dziecko; łzy mu się z oczu lały, tak, jak u dzie- 
ci. Twarz młodociana i karabin przy nim. Pierś 


Pogładziłem go po głowie i spytałem... 


rozrywał mu szloch, tak, jak rozrywa szloch 
pierś mężczyzny. Pogładziłem go po twarzy i 
spytałem: 

— Chłopcze, co ci jest? 

Myślałem, może mu w rodzinie ktoś umarł, 
może biedak płacze po objęciach zdradliwej ko- 
chanki, może urlopu ci trzeba —dam ci urlop. 

Рту па! ustami do 
mej ręki i szlochał jeszcze 
silniejj Uspakajałem go, 
jak mogłem. 


— Komendancie ryczał 
chłopiec -— ja nie mogę 
już patrzeć, jak Komer- 
dant się męczy i jak po- 
móc w niczym Komendan- 
towi nie mogę. 


I zaczął mówić, takie 
brednie niesłychane jakieś 
_ rzeczy o tym, jakby się 
zakradł do Komendanta, 
jakby chciał mu całą cze- 
koladę rzucić pod nogi, bo 
Komendant tak ją lubi. 
Ot, brednie dziecka — 
żołnierza, nie umiałem go 
nawet pocieszyć. Cóż, 
zrobić z takim malcem, 
który płacze, na warcie 
stojąc, na karabinie się o- 
pierając, i płacze nad mę- 
ką Komendanta, chcąc mu 
cos z siebie ofiarować, coś 
dać po prostu człowiekowi, co się za nich męczy. 
Chłopak mi nieznany, z twarzy niewidziany, ja- 
ko chłopię małe stał zawsze w tylnych szere- 
gach — drągali zawsze naprzód stawiali. 


Pieścił Wodza, płacząc nad jego męką. 


Józef Piłsudski. 
Wilno, 12 sierpnia 1928 r. 


Niech każdy żołnierz, zacząwszy od najwyższego dowódcy, kończąc na najświeższym re- 


krucie pamięta, że od jego sumienności w pracy, od jego wysiłku zależy, 


czy zabezpieczy naro- 


dowi to, czego po nas, żołnierzach, naród spodziewać się ma prawo — niezależność i pełną 


swobodę urządzenia się po swojemu w wolnej Ojczyźnie. 


J. Piłsudski. 


OBYWATELE 


Przed dwoma laty strudzone pracą przestało bić serce JÓZEFA 
PIŁSUDSKIEGO. 

Skurczem bólu odpowiedziały miliony serc w Narodzie. Troską 
zasnuły się oblicza. Prysł spokój o jutro, którym oddychał każdy, gdy 


losy państwa w Jego ręku widział. 


Dziś w Jego naukach pragniemy znaleźć wskazania, jak spokój 
odzyskać, na czem poczucie naszej mocy zbiorowej ugruntować, 

Zajrzyjmy w prawdziwą treść tego co robił, a tam odpowiedz 
znajdziemy. 

Los Mu kazał przez całe życie iść w awangardzie i budzić ducha 
w Narodzie, Budzić, by własne siły rozprężył, by na swoje sumienie 


i honor swój byt Rzeczypospolitej przejął. 


By w służbie na rzecz Państwa, w jego obronie, w poszanowaniu 


jego praw Naród przyszłość swą własnym budował wysiłkiem, 


Testament ten w rocznicę zgonu przypomniany, niech na każdy 


dzień naszego życia wskazaniem będzie, 


NACZELNY KOMITET UCZCZENIA PAMIĘCI 
MARSZAŁKA JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO. 


Z. ŻEBROWSKI. 


WAWEL— 
SOWINIEC 


Kraków — prastary gród 
Polski, którego tradycje sięga- 
ja legendarnych czasów. Mia- 
sto związane, zespolone z hi- 
storią naszej Ojczyzny, gdzie 
każdy kamień mówi о prze- 
sztosci i przeszłość w pamięci 
utrwala. 

Ostatnie czasy nowym 50 
węzłem związały z dziejami 
kraju, — obdarzyły zaszczy- 
tem przyjęcia na wieczny spo- 
czynek prochów Wodza, Ko- 
mendanta Legionów 1 Pierw- 
szego Marszałka Polski, Józefa 
Piłsudskiego. 

Jedziemy do 
niów wielkich i 
Polaków. 

Ranek jest chmurny i po- 
nury. Mży drobny jednostajny 
deszcz. Ulicami Lubicz, Basz- 
tową, przez Rynek dążymy na 
podzamcze. Ciasne, kręte, sta- 
roświeckie uliczki kryją za- 
zdrośnie rozleglejszy widok, prowadzą długo 
aby niespodziewanie postawić nas przed ma- 
sywem potężnych murów. 

Wawel — siedziba królów Polskich, Pia- 
stów i Jagiellonów. 

Na niewielkim wzniesieniu piętrzą się na- 
gromadzone gmachy, a nadnie wyrastają wie- 
życe katedry wawelskiej. 

Droga prowadzi pod murami, przez bramę 
(nie jest to zresztą jedyne wejście) na mały 
dziedzińczyk przed katedrę, jeden z najstar- 
szych w Polsce kościołów, miejsce koronacji 
królów Polskich. 

W prawo od drzwi wejściowych znajduje 
się otwór. Tędy, po kilkunastu stopniach zejść 
można do krypty św. Leonarda. Tu spoczywają 
zwłoki ks. Józefa Poniatowskiego, Tadeusza 
Kościuszki, króla Jana Sobieskiego i wreszcie, 
pośrodku widzimy sarkofag największego z Po- 
laków, Józefa Piłsudskiego 

Dwaj zakonnicy i jakiś włościanin, przyjez- 
„dni widać z daleka, klęczą przed trumną i pół- 
głosem szepczą modlitwy za spokój duszy Tego, 
który Ojczyznę wybawił z niewoli, modlą się a- 
by dzieło Jego w niczym nie doznało uszczerb- 


stolicy cie- 
zasłużonych 


ku, aby kraj wstąpił na drogi ładu, szczęścia i 
dobrobytu. Trumna przez której szklane wie- 


ko ujrzeć można twarz Marszałka, skryta jest | 


w innej, zewnętrznej, a tą z kolei, spowija a- 
marantowa materia. 

Słychać stłumione odgłosy pracy murar- 
skiej, brzęczy kielnia, szemrzą ludzkie głosy; 
— tuż obok, za kryptą gdzie spoczywają zwło- 
ki króla Stefana Batorego przebudowują i 
odnawiają niszę, gdzie ostatecznie zostaną zło- 
żone zwłoki Józefa Piłsudskiego. Tam ciągnąć 
będą pielgrzymki rodaków i cudzoziemców 

Nie krótka prowadzi droga z Wawelu na 
Sowiniec. Idziemy ulicami, którymi chadzał nie- 
gdys, przed rokiem 1914-tym, Komendant Pił- 
sudski, idziemy ulicą 3-go Maja. Tu po prawej 
stronie znajdują się dawne tereny powysta- 
wowe, ogród dr. Jordana, Oleandry. Niepodob- 
na odtworzyć sobie wyglądu tych miejsc w la- 
tach przedwojennych. 


Pożar w roku 1914 zniszczył drewniane 


budowle, czas i rozbudowa miasta dokonały 
reszty. 
Chyba, · że zajdziemy Яо - nowoczesnego 


gmachu im. Józefa Piłsudskiego, stojącego „па 


tym samym miejscu, na którym stała Kompania 
Kadrowa, 'łuchająca historycznego rozkazu 
sierpniowego. W gmachu tym mieści się te- 
raz Komenda Okręgu Związku Strzeleckiego, 
Związek Legionistów oraz inne organizacje. 
Tam, w „sali pamiątek'' zobaczymy piękny mo- 
del dawnych Ołeandrów, który wiele powiedzieć 
może o nietrwałości tego Świata. Nie ma dom- 
ków drewnianych, nie ma mostków, nie ma te- 
raz nawet rzeczki Rudawy—dawno została ska- 
nalizowana i zasypana, 


Po lewej stronie ul. 3-go Maja rozciągają 
się wspaniałe Błonia Krakowskie, biegnące 
równiną aż pod stopy Sikornika і Sowińca. 
Plac ćwiczeń Związku Strzeleckiego w latach 
poprzedzających wojnę światową i miejsce, 
$dzie Marszałek Piłsudski przyjmował rewię 
kawalerii polskiej w r. 1933. Tam, gdzie znaj- 
dowała się trybuna Marszałka Józefa Piłsud- 
skiego, stoi obecnie duży głaz pamiątkowy. 


Czas wpłynął również na zmianę wyglądu 
Błoń. Podobno skurczyły się i zmalały. Pogro- 
"AE zostały płotami, zabudowane na skra- 
jach. 


Na zachód od Krakowa, w kierunku na 
Wolę Justowską, wyrastają dwa wzgórza — 
bliższe Sikornik, na którym stoi kopiec Та- 
deusza Kościuszki i dalsze—Sowiniec. Na szczy- 
cie tego ostatniego zbudowany jest kopiec Jó- 
zefa Piłsudskiego. Zbocza Sowińca porośnięte 
są niezbyt gęstym, ale pięknym lasem. 


Spod gliny i żwiru wyzierają kamienne blo- 
ki t zw. skały Panieńskie. Stojąc u stóp wzgó- 
rza tracimy z oczu kopiec dobrze widoczny z 
miasta. Zasłania go las i pofałdowane zbocza. 
Kręta ścieżka, spadająca w dół, to znów pnąca 
się w górę prowadzi nas do celu. Nie pozwalają 
zbłądzić znaczone na drzewach, białoczerwone 
znaki turystyczne. Spodziewany na niejednym 
zakręcie kopiec staje nagle przed oczami. 


Kopce są najstarszą formą pomników sta- 
wianych przez ludzi. Nasi pradziadowie w cza- 
sach przedhistorycznych nie umieli rzeźbić 
posągów; chcąc więc uczcić zasługę lub czyn 
jakiś niezwyczajny, budowali grobowce albo, w 
rzadkich bardzo wypadkach, sypali kopce. W 
krajach górzystych stawiano je z kamienia. U 
nas o kamień było trudno, posługiwano się więc 
materiałem, o jaki było najłatwiej — sypano 
ziemię. Dziś, naśladujac obyczaj przodków, sy- 
piemy kopce tym tylko ludziom, którzy wysoko 
ponad przeciętność wyrośli. 


Projekt budowy kopca na Sowińcu rzu- 
cono jeszcze za życia Marszałka, w r. 1934-tym 
W roku tym osiągnął on wysokość 3 metrów, 
stając na podstawie o średnicy 111 m. Dziś li- 
czy już około 26-ciu i pół metra, a po ukończe- 
niu wznosić się będzie 38 metrów ponad szczyt 
Sowińca. Skarpy (zbocza) kopca kratkuje się 


małymi płotkami z wikliny, które zarzuca się 
zyzna ziemią і obsiewa trawą. Zbiegające się 
ścieżki prowadzą serpentynami dookoła kopca 
na tymczasowy, płaski szczyt. Stoi tam wysoki 
maszt i leży pamiątkowa kamienna płyta. W 
otwór obok niej zsypuje się ziemię przynoszoną 
i nadsyłaną ze wszystkich stron Polski i świa- 
ta. Trudno jest obliczyć iłość tych, którzy zwie- 
dzili kopiec, którzy wzięli udział w jego sypa- 
niu. Za najbardziej zbliżoną uważają, świado- 
mi tych spraw, olbrzymią liczbę półtora milio- 
na osób. Przychodzą i przyjeżdżają Polacy z 
kraju i z zagranicy. Przybywają cudzoziemcy 
z Europy i z innych części świata. Trzy tysią- 
ce pamiątkowych i wartościowych urn, w któ- 
rych przywieziono ziemię, znajduje się na wy- 
stawie, skąd w swoim czasie przeniesione zo- 
staną do specjalnego muzeum 


Przybywają tu ludzie pojedyńczo, przy- 
jeżdżają wycieczki zbiorowe. Manifestują swe 
uczucia szkoły, organizacje, urzędy, wsie całe. 
Wzruszającą w swej naiwności jest historia 
przyjazdu wieśniaków poleskich. Symboliczny 
akt zsypywania przywiezionej ziemi na kopcu 
rozumieli poleszucy po swojemu. Wzięli tę 
rzecz na zdrowy chłopski rozsądek i zadecydol 
wali, że jeżeli Marszałkowi brak ziemi, to trze- 
ba jej przywieźć jak najwięcej. Pozabierali 
więc w worki po 20 i 30 kg. ziemi i dźwigali ją 
na stację, piastowali w pociągu, nieśli na So- 
winiec, by przyczynić się w jak największym 
stopniu (w swoistej trosce) do tego, aby kopiec 
urósł możliwie wysoko. ,,Szczob buł duże har- 
пуј“. 

Dookoła kopca stoją drewniane baraki ro- 
botników, magazyny, budynki administracji. 
Ustąpią one wkrótce miejsca innym, trwalszym 
budowlom. 


Stanie tu muzeum urn, ołtarzyk polowy, 
pawilon administracji; urządzony zostanie plac, 
drogi dojazdowe i chodniki. 


Szczyt kopca na Sowiricu. 


Kopiec Marszałka Piłsudskiego (widok z Sowińca). 


Terminu ukończenia budowy kopca nie 
można jeszcze ustalić, ponieważ prace uzależ- 


DR. JÓŻEF KORPAŁA. 


nione są od pogody. Przy sprzyjających warun- 
kach całość robót wykonana zostanie w okre- 
sie najbliższych 3 - ch miesięcy, a więc prawdo- 
podobnie na koniec lipca lub początek sierpnia. 
Projektuje się postawienie na szczycie kopca, 
kilkometrowej budowli o kształcie latarni mor- 
skiej. 

Na szczycie wieży płonąć ma znicz. Pro- 
jekt bardzo ładny, oby tylko w czyn został 
wprowadzony. Pięknie wyglądałyby nocą sygna- 
ły świetlne, rzucane nad Krakowem. 


Prace nad urządzeniem otoczenia - kopca 
potrwają znacznie dłużej, bo według przewi- 
dywań, aż do jesieni roku 1938. Stanie dzieło 
— symbol hołdu i wdzięczności narodu, przy- 
pominać będzie o czynach i o Człowieku, który 
całe życie złożył Ojczyźnie w ofierze i za tę 
cenę zdobył wolność dla Niej i dla Jej synów. 


Pojedziemy tam wówczas po raz drugi, by 
ujrzeć różnicę między dziś, a jutrem. 


DATY, KTÓRE KAŻDY STRZELEC POWINIEN PAMIĘTAĆ 


W codziennej pracy organizacyjnej, w 
rzetelnej służbie strzeleckiej dła Polski, nie 
daty, ale czyny odgrywają rolę. Nawet w nau- 
ce o Polsce, w gawędach o dziejach narodu, 
nie tyle na daty, co na zrozumienie rzeczy zaw- 
sze większy kładziemy nacisk. Są jednak takie 
daty, co jaśnieją blaskiem świetności, co ry- 
sują się w naszej pamięci lub sercu siłą swej 
wymowy. Takimi są wielkie daty z życia Mar- 
szałka Józeła Piłsudskiegu. 

Kryją one w sobie treść wielką i serdecz- 
ną, bliską każdemu z nas tymbardziej, że jak 
błyskawice rozświetlają one mroki przeszłości 
i wskazują nieomylny kierunek marszu w Przy- 
szłość. 

A więc na początku rok 1867, kiedy to 
5 grudnia w Zułowie urodził się Józeł Pił- 
sudski, przyszły Twórca Związku Strzeleckie- 
$o, Legionów, pierwszy Naczelnik Odrodzonej 
Rzeczypospolitej i Wódz Narodu. 

W historii narodu rok 1867 pozostanie 
zawsze pamiętny jako rok urodzin największe- 


go w dziejach narodu polskiego Człowieka, 
który „dał Polsce Wolność, Granice, Moc i Sza- 
сипек“. · 

W niespełna dwadzieścia lat później, 
Józef Piłsudski, zamieszany w sprawę zamachu 
na cara Aleksandra III, został aresztowany i 
skazany Ма pięcioletnie zesłanie do wschod- 
niej Syberii. 

Rok 1887, jako rok zesłania na Syberię, 
śdzie Józef Piłsudski zetknął się z powstańca- 
mi 1863 r. i działaczami socjalistycznymi, za- 
decydował o światopoglądzie i dalszej pracy 
Komendanta. Dzięki temu, rok 1887 stał się ro- 
kiem przełomowym w życiu Józefa Piłsudskie- 
go. 

Po powrocie do kraju, Józef Piłsudski na- 
wiązał łączność z P. P, S. i w roku 1894 zało- 
żył tajne pismo „Robotnik“, w którym podjął 
walkę z caratem, jako organizator uciemiężo- 
nych. Przez sześć lat prowadził nieustępliwą 
walkę, mobilizował siły i wykazywał swym 
przyjaciołom, że „nikt nie zgodzi się umierać 


Myślę, ze tak żyć, jak żyłem, warto było —warto było ten ból i zmęczenie przezwyciężać, 


jak przezwyciężałem. 


J. Piłsudski, 


roku 1867 urodził się 
Niepodległej. 


Dworek w Zułowie, gdzie w 
Wskrzesiciel Polski 


za podwyższenie płacy o 10 groszy”, że „trze- 
ba dać ludziom cel, godny ofiar!“ Ten cel wi- 
fe w walce zbrojnej o Niepodlegtosé Pol- 
ski, 

Aresztowany w roku 1900, uwolniony 
w połowie maja 1901 roku, po dziesięciomie- 
sięcznym więzieniu, Józef Piłsudski nie wrócił 
juz do pracy redaktorskiej. Wyjeżdża zagra- 
nice, nawiązując kontakt z kierowniczymi 


"ośrodkami P. P. S., wpływa na usamodzielnie- 
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Komendant Józef Piłsudski wkracza na czele 
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nie polityki tej partii i osiada w Krakowie, ja- 
ko jeden z jej kierowników. Już wówczas do- 
strzega błędy polityki i taktyki socjalistycznej, 
głęboko przekonany, że „samo nic się nie zro- 
bi”, że „Niepodległości nie da się ani wymod- 
Hé, ani wygadać, ani wyszachrować”. 
Nadchodzi rok 1904. Wojna rosyjsko - ja- 
pońska. Piłsudski postanowił przeszkodzić mo- 
bilizacji w Królestwie; niestety, nie znalazł zro- 
zumienia w narodzie, a rząd japoński, do któ- 
rego się zwrócił osobiście, odmówił mu pomocy 


kom- 


panii strzeleckiej do Zakopanego w 1913 r. 


na wywołanie zbrojnego powstania. Nie zrażo- 
ny tym niepowodzeniem, stworzył Organizację 
Bojową i z garścią bojowców zorganizował 
13. XI. 1904 roku, na placu Grzybowskim krwa- 
wą demonstrajcę przeciw mobilizacji. 

Była ona nie tylko zbrojnym protestem, 
ale także początkiem walki zbrojnej o niepod- 
ległość, którą podjął Józeł Piłsudski, jako 
wódz polskich rewolucjonistów. Po kilku la- 
tach szarpania wroga, doświadczenie wykaza- 
ło jednak, że terrorem i zamachami nie usunie 
się zaborców z ziem polskich, że do tego po- 
trzebne jest wojsko. Piłsudski postanowił więc 
stworzyć takie wojsko. Myśl tę zrealizował w 
roku 1908, Wówczas to, Kazimierz Sosnkowski 
w porozumieniu z J. Piłsudskim, zawiązał we 
Lwowie tajny „Związek Wałki Czynnej“, a J. 
Piłsudski — za pieniądze, zdobyte w ostatnim 


Józeł Piłsudski w czasie zesłania. 


napadzie О. B. pod Bezdanami (26.1Х. 1908)—- 
zorganizował pierwsze kursy instruktorskie. 

Rok 1908 stał się momentem historycznym 
w dziejach narodu, gdyż utworzenie Związku 
Walki Czynnej, było zaczątkiem organizacyjnej 
budowy polskiej siły zbrojnej dla przyszłego 
powstania. Od tego czasu krystalizuje się myśl 
i idea Józefa Piłsudskiego o przyszłej wojnie 
z zaborcami. 


Rok 1910, założenie legalnego Związku 
Strzeleckiego, uprawiajacego pozornie sport 
strzelecki, a w rzeczywistości organizującego 
kadry przyszłego wojska polskiego, wysuwa Jó- 
zeia Piłsudskiego na widownię życia polskie- 
go, jako organizatora ruchu strzeleckiego. 


W ślad za Związkiem Strzeleckim, powstają 


10 


Drużyny Strzeleckie i pomniejsze organizacje 
wojskowe. Polski ruch wojskowy ogarnia nie 
tylko ziemie polskie, ale także środowiska za- 
graniczne. Nad całością zaś czuwa Józef Pił- 
sudski, w którym wszyscy widzą nie tylko Ko- 


mendanta Głównego, ale także przyszłego 
wodza wojska polskiego. 
Rok 1914. Zbliża się wojna światowa. 


W niespełna dziesięć lat po manifestacji grzy- 
bowskiej, w cztery lata po założeniu Związku 
Strzeleckiego, ruch strzelecki liczy już ponad 
10 tysięcy oficerów i podoficerów, mających za 
sobą teoretyczne i praktyczne wyszkolenie. Jó- 
zef Piłsudski nie waha się i nie kalkuluje. Za- 
rządza mobilizację i dnia 6 sierpnia 1914 roku 
wypowiada wojnę Rosji, wyruszając na czele 
Pierwszej Kompanii Kadrowej na teren Króle- 
stwa. 


Więzień Magdeburski na spacerze wzdłuż fosy twierdzy. 


Dzień 6 sierpnia 1914 roku stał się dniem 
przełomowym w życiu narodu polskiego. Czy- 
„пет swych wiernych żołnierzy Józef Piłsudski 
zamanifestował wolę narodu do niepodległości. 
Na ziemiach polskich, po 50 latach od ostat- 
niego powstania (1863) pojawił się żołnierz 
polski, który swym bohaterstwem wstrząsnął 
sumieniem narodu i zaważył na polityce stron 
walczących. 


Przez długie lata krwawił się żołnierz pol- 
ski na wszystkich frontach walki, strzegąc 
swej niezależności ideowej. Kiedy jednak Jó- 
zef Piłsudski sprzeciwił się tworzeniu wojska 
polskiego pod komendą Niemców i nie zgodził 
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Komendant w gronie swych wiernych legunów. 


się na przysięgę wierności — wówczas rozwia- 
zano Legiony. 

Rok 1917 stał się rokiem kryzysu. Zdawa- 
ło się, że wszystkie ofiary pójdą na marne. Jó- 
zefa Piłsudskiego uwięziono w Magdeburgu, 
a Legionistów internowano w  Szczypiornie 
i Beniaminowie, lub wysłano ma front przeciw- 
włoski. Wkrótce jednak żołnierze Komendanta 
otrząsnęli się z przygnębienia. Ci, którzy byli 
na wolności spotęgowali swoją pracę w tajnej 
Polskiej Organizacji Wojskowej, bo zrozumieli, 
że kryzys dotknął przede wszystkim wrogów: 
najpierw Rosję, w której wybuchła rewolucja, 
a później Austrię i Niemcy. 

Nadszedł rok 1918. Rozpadła się potęga 
Niemiec i Austrii. Francja podyktowała pokój 
zwyciężonym. Józef Piłsudski, witany, jako bo- 
hater narodowy, wrócił w triumfie do wolnej 
Warszawy i dnia 11 listopada objął naczelną 
władzę nad całością sił zbrojnych w Polsce, 
a wkrótce także zwierzchnią władzę państwo- 
wą, jako tymczasowy Naczelnik Państwa. Od- 
tąd 11 listopad obchodzony jest jako święto nie 
podległości, a w roku bieżącym Sejm i Senat 
Rzplitej, powzięły uchwałę, że dzień 11 listo- | 
pada „јако rocznica odzyskania przez narod | 
polski niepodległego bytu państwowego, jako ` 
dzień po wsze czasy związany z imieniem Jó- 
zeła Piłsudskiego, zwycięskiego Wodza Narodu 
w walkach o wolność ojczyzny, jest uroczystym ` 
świętem Niepodległości. | 

Odtąd życie i czyny Józeła Pitsudskiego 
splatają się całkowicie z życiem i dziejami Pań- ` 
stwa Polskiego. Kilkanaście miesięcy poświę- ` 
cił Piłsudski na zorganizowanie zrębów pań- 
stwowości polskiej i stworzenie armii narodo- 
wej. Pod koniec 1919 roku rozporządzał już 
wojskiem o łącznej siłe 600.000 ludzi. Polska 
nie miała wówczas jeszcze stałych granic i pro- 
wadziła walki niemal na wszystkich frontach 
o prawo do życia i wolności. x 

Piłsudski pragnął silnej i potężnej Polski. 


може Си -H 


Powrót Józeła Piłsudskiego z Magdeburga był dla 
Warszawy świętem jedynym i niezapomnianym. 
W pracy państwowej przyświecała Mu idea 


Jagiellonów i myśl o unii z Litwą i Ukrainą. 
Rosji bolszewickiej nie wierzył. I dlatego wio- 
sną 1920 roku przedsięwziął słynną wyprawę 
kijowską. 

Rok 1920 zapisał się po wieczne czasy 
w dziejach narodu. Józef Piłsudski, który 
w dniu swoich imienin przyjął ofiarowaną Mu 
przez wojsko buławę marszałkowską, wypowie- 
dział wojnę Rosji. Młody żołnierz polski, pro- 
wadzony przez dzisiejszego Wodza Naczelne- 
go, Marszałka E. Smigtego - Rydza, wkroczył 
do Kijowa. Przyszły po tym dni klęski, ale 
od katastrofy uchronił nas geniusz Wodza 
i wysiłek całego narodu. Wiekopomne zwycię- 
stwo nad wrogiem w sierpniu 1920 roku stało 
się fundamentem naszej niepodległości. 


Naczelnik Państwa Marszałek Józef Piłsudski przyj- 
muje defiladę zwycięskich oddziałów wojska w dniu 
11 listopada 1920 roku. 
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Mimo wspaniałego zwycięstwa, które za- 
pewniło Polsce trwałe granice, moc i szacunek 
wrogów, zwycięski Wódz przeżył wiele goryczy 
i cierpień. W parę miesięcy po ustąpieniu ze 
stanowiska Naczelnika Państwa, usunął się 
również od sprawowania funkcyj wojskowych 
i zamieszkał w samotni swej w Sulejówku. 


W roku 1923 Jozef Piłsudski poszedł па 


dobrowolne wygnanie, którego nie mogła Mu 
osłodzić uchwała Sejmu, że „Marszałek Józef 
Piłsudski dobrze się zasłużył Ojczyźnie”, Przez 
parę łat obserwował Marszałek Piłsudski rzą- 
dy partyjne. Ale, kiedy dostrzegł, że prowadzą 
one do zguby — zdecydował się na krok sta- 
nowczy. 


W r. 1925 Komendant obchodził dzień Swych Imienin 


w Sulejówku, w otoczeniu zawsze oddanych Mu 


żołnierzy i strzelców. 


Dnia 12 maja 1926 roku Marszałek Piłsud- 
ski podjął walkę z sejmowładztwem i partyj- 
nictwem. Od tego czasu objął moralny i fak- 
tyczny ster rządów w Polsce. W ciągu dzie- 
więciu lat rządów Marszałka Piłsudskiego Pol- 
ska dokonała wielkiej pracy, której symbolami 
są: potężna armia, Gdynia i nowa Konstytu- 
cja. 

Wieczorem, dnia 12 maja 1935 roku Mar- 
szałek Piłsudski zamknął oczy na wieki. Ciało 
Jego spoczęło wśród królów na wawelskim 
środzie. 


Takie to są daty z życia Józefa Piłsud- 
skiego. 


Można pracować, opierając się na ludzie. 
Kocha on Ojczyznę. Robotnicy i włościanie by- 
li żołnierzami niepoległości i wolności. 


J. Piłsudski. 


Jedynie czyn ma znaczenie. Najlepsze chęci pozostają bez skutku, o ile nie pociągają za 


sobą następstw praktycznych. 


MARIAN KURLETO 


J. Piłsudski. 


MARSZ SULEJÓWEK—BELWEDER 


PRZEKRACZAMY OSMA SETKĘ DRUŻYN I DZIESIĘĆ TYSIĘCY ZAWODNIKÓW 


Marsz datuje się od roku 1926. W roku tym 
sam Marszałek Piłsudski przyjął w Sulejówku 
raport 24 drużyn strzeleckich, przeważnie z 
Warszawy i jej okolic pochodzących. 

Nie startowały wówczas żadne inne zespoły 
prócz strzełeckich. Był to marsz raczej na owe 
czasy hołdowniczy niż sportowy. 

Zmieniły się jednak od maja r. 1926 za- 
sadniczo czasy. Od tej chwili strzelcy z roku 
na rok podążali do Sułejówka, by stamtąd ma- 
szerować pod Belweder. 

Nie widzieli więcej od roku 1926 Wielkie- 
go Marszałka. Ale widział ich On, czy to z o- 
kien sulejowskiego dworku, czy też gmachu Ge- 
neralnego Inspektoratu Sił Zbrojnych, w Ale- 
jach Ujazdowskich niedaleko Belwederu leżą- 
cego,skad Jego niebiesko stalowe dobre oczy 
z troską spoglądały na maszerującą młodzież. 

Tak minęło dziesięć lat. Nie ma między na- 
mi Marszałka Piłsudskiego. Ale na Jego wie- 


czystą cześć odbywa się co roku ten najpięk- 


niejszy z polskich marszów, marsz czci dia 
Wskrzesiciela Ojczyzny, marsz wielkiego zry- 
wu ciała i duszy naszej młodzieży z każdą no- 
wą nadchodzącą wiosną! 

Trasa Sulejówek—Belweder była świad- 
kiem wielkich zwycięstw, ale równocześnie i 
klęsk najlepiej przygotowanych drużyn. Jak w 
każdej wałce tak i tutaj byli zwycięzcy i zwy- 
ciezeni. Dużo nauczyli się młodzi od starszych 
i nie jedna drużyna otrzymała tu swój chrzest 
marszowy. Trasę marszu Sulejówek—Belweder 
przebyło w dziesięciu poprzednich marszach 
775 drużyn, co przeliczywszy na ilość startują- 
cych, da nam nieprzeciętną w polskim sporcie 
cyfrę przeszło dziesięciu tysięcy zawodników. 
Nawet tradycyjna i starsza o dwa lata Kadrów- 
ka mie moze się poszczycić takim dorobkiem. 

Według poszczególnych grup drużyn w 
marszu Sulejówek—Belweder startowało do- 
tychczas: 200 zespołów wojskowych, 414 strze- 
leckich oraz 161 innych organizacyj. 
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W ciągu dziesięciu lat ulegał też pewnym 
przeobrażeniom regulamin marszu. Pierwotnie 
przebywano całe 28 km. z Sulejówka do War- 
szawy marszo - biegiem t. zn., że można było i 
maszerować i biec. Z biegiem czasu regulamin 
zakazał biegu i zespoły maszerowały na czas. 
W małym przygotowaniu zespołów, gdyz marsz 
przedtem odbywał się wcześniej t. j. 19 mar- 
ca, co nie stwarzało u nas dogodnych warun- 
ków treningowych, leżał powód, że trasę mar- 
szu podzielono na dwie części, a to: na trasę 
przebycia w określonym z góry czasie, oraz na 
trasę marszu na czas. Zarządzenie to zasadni- 
czo zmieniło oblicze marszu, gdyż zamiast 28 
km, drużyny szły na czas jedynie od strzel- 
nicy w Rembertowie do Warszawy, a ostatnie- 
mi czasy nawet tylko 10 km. t. j. z Remberto- 
wa pod Belweder. Zarządzenia te znacznie 
wzmogły frekwencję marszu a pod wzślędem 
zdrowotności postawiły go odrazu na należy- 
tym poziomie. 

Nie było też w pierwszych marszach strze- 
lania. Przyniósł je dopiero regulamin roku 1930, 
tak samo jak obciążenie do 5 kg. Z nowości 
ostatniego roku należy wymienić wprowadzenie 


na trasę marszu, zawodników jednostkowo star-- 


tujących, co jest pewnym przygotowaniem do 


chodów sportowych uprawianych ostatnio przez 
członków Zw. Strzeleckiego. 

Odnośnie samego przebiegu marszu ma on 
ustalony następujący porządek. Marsz odbywa 
się, od czasu śmierci Marszałka Piłsudskiego, w 
każdą najbliższą niedzielę po 12 maja. W b. r. 
termin ten przypada na dzień 16 maja. W 
przeddzień +, ј. w sobotę zjadą do Warsza- 
wy drużyny. Po zameldowaniu się w kierownic- 
twie marszu, które w b. r. znajdować się będzie 
na stadionie W. P. (ul. Łazienkowska) druży- 
ny otrzymają karty żywnościowe, przydział 
kwater i numery startowe, a drużynowi szcze- 
gółowe instrukcje marszu. Drużyny zostaną za- 
kwaterowane na słomie w salach ćwiczebnych 


stadionu W. P. 


Dnia następnego, t. j. w niedzielę wczes- 
nym rankiem, drużyny zostaną odwiezione tram- 
wajami na dworzec kolejowy, skąd specjalnym 
pociągiem zostaną przewiezione do Sulejówka, 
gdzie po ustawieniu się do startu, po złożeniu 
przyrzeczenia, że walczyć będą lojalnie i hono- 
rowo, nastąpi start w odstępach jednominuto: 
wych. 
W odległości pięć do sześciu kilometrów 
od miejsca startu znajduje się na poligonie 
rembertowskim strzelnica, gdzie każdy zawod- 


W dniu 19 marca 1926 r. Marszałek Piłsudski dokonał pamiętnego przeglądu oddziałów strzeleckich, biorących 


udział w tradycyjnym marszu. 
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nik drużyny, prócz drużynowego, oddaje 
10 strzałów do specjalnych tarcz sylwet- 
kowych na odległość 100 m. 


Stąd podążają drużyny do Remberto- 
wa. W lasku naprzeciwko Wojskowych 
Zakładów Pirotechnicznych znajduje się 
półmetek skąd zespoły po krótkim odpo- 
czynku rozpoczynają marsz na czas, cią- 
gnac już, jak kto może najlepiej, na mete 
pod Belweder. Zawodników spotka w b. r 
na tym odcinku trasy miła niespodzianka. 
Zamiast „kocich łebków” odcinka gocław- 
skiego znajdą zawodnicy doskonały nowy 
odcinek trasy, zmieniający całkowicie da- 
wne fatalne warunki marszu. 


Doskonałą drogą pomaszerują stąd za- 


М ОУЕ РЕКУ SZE BOJE 


Własnoręczna dedykacja Marszałka na Jego książce 
„Moje pierwsze боје“ wręczonej w 1926 r. zwycie- 


skiej drużynie Z. 5. Marymont-Powqzki. 


wodnicy już do samej mety, Ze względu na nie- 
dzielny dzień wylegna tłumnie, jak każdego ro- 
ku, na trasę marszu warszawianie i piękne war- 


Czy bogaty czy biedny, każdy musi spłacić dług Ojczyźnie. 


szawianki, by powitać przybywające do War- 
szawy przez most Poniatowskiego drużyny. Stąd 
przez ostatnie 3 kilometry nieprzerwany mur 
ludzi śledzić bedzie każdy krok maszerujących 
zespołów. Gdy jeszcze w rękach widzów znaj- 
dą się ulotki z nazwami drużyn i ich numerami 
startowymi, propaganda tej pięknej imprezy 
zostanie całkowicie przeprowadzona. 


Na tym ostatnim odcinku od mostu Ponia- 
towskiego do mety rozstrzyga się nie jedna po- 
ważna walka o miejsce w marszu. Dają też tu- 
taj drużyny wszystko z siebie w walce o zwy- 
cięstwo. Trzymają też fason i dziarsko masze- 
rują chłopcy na oczach dziesiątek tysięcy wi- 
dzéw. Meta urządzona przed belwederskim ron- 
dem kończy marsz. Stąd samochodami zostaną 
zespoły przewiezione na kwatery na zasłużony 
odpoczynek. 

W międzyczasie nasiloną pracę ma komisja 
sędziowska marszu, która musi obliczyć kilka- 
dziesiąt wyników marszu łącznie ze strzelaniem, 
ustalić miejsca i naśrody, tak, by na godzinę 18 
wszystko było gotowe do rozdania nagród. Od- 
będzie się ono uroczyście na placu Marszałka 
Piłsudskiego. Marsz skończony. Zawodnicy ro- 
zjadą się tego samego dnia do swych miaste- 
czek i wiosek, by z dniem poniedziałkowym za- 
cząć zwyczajną codzienną pracę, 


Wrażenia jednak jakie z tego marszu wy- 
niosą będą w ich duszy żyły przez długie lata 
— a nieraz przez całe życie. Bo maszerować w 
drużynie na marszu Sulejówek—Belweder, cho- 
ciaż raz w Życiu, to wielki zaszczyt dla każdego 
strzelca i sportowca. 


Tak, jak konieczna jest naro- 


dowi szkoła, tak samo konieczne jest przejście młodzieży przeż wojsko. Każdy musi być do te- 
50 pociągnięty i tylko wówczas każda rodzina ma żołnierza, każdy żołnierz ma rodzinę w Oj- 


czyźnie 


J. Piłsudski. 
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OBCHÓD ROCZNICY 12 MAJA 


(Według Zarządzenia Władz Głównych Z. S. wydanego zgodnie z programem ochodu, ustalonym przez Naczel- 


ny Komitet Uczczenia Pamięci Marszałka Józefa Piłsudskiego). 


Zbliża się druga, bolesna dla Narodu rocznica 


zgonu Pierwszego Marszałka Józefa Piłsudskiego. 


Celem sharmonizowania całości uroczystości w 
dniu Żałoby Narodowej wydał Naczelny Komitet Ucz- 
czenia Pamięci Marszałka Józefa Piłsudskiego nastę- 
pujące zalecenie dla Komitetów Wojewódzkich, do któ- 
rego winny się zastosować wszystkie ogniwa organiza- 


cyjne Związku Strzeleckiego. 


„Nie od formy zewnętrznej, ale od nastroju we- 
wnętrznego zależy uczczenie pamięci Józefa Piłsudskie- 
go. Dzień ten przeto nie zostaje wolny od pracy. Ce- 
lem modlitewnego skupienia w godzinach przedpołud- 
niowych odbędą się nabożeństwa żałobne w  świąty- 
niach wszystkich wyznań. Należy udostępnić jaknaj- 
szerszym masom możność ich wysłuchania. W rocznicę 
momentu zgonu, & j, o godzinie 20. m. 45. zapanuje 
3-minutowa „Chwila Ciszy”. W tym momencie usta- 
je wszelki ruch i dźwięk. Stają przechodnie na dro- 
gach i ulicach, wszelkie pojazdy, motory, koleje. W 
miastach chwilę tę poprzedzać będą: o godz. 20. m. 
40 — godz. 20. m. 45 — dzwony i syreny fabryczne 
sygnalizując zbliżającą się „Chwilę Ciszy” — zapło- 
ną wówczas przygotowane przed tym ogniska. Godz. 
20 m. 45 — godz. 20 — 48 — „Chwila Ciszy”. Moment 
zakończenia chwili ciszy zaczną dźwięki dzwonów ko- 
ścielnych i odczytanie przy ogniskach wyjątków z pism 
Józefa Piłsudskiego. 


O godzinie 20 m. 48 wszyscy zebrani w skupieniu 
wysłuchają odczytane myśli Józefa Piłsudskiego. 


Odczytujący rozpocznie cd wstępu: 


„W skupionym milczeniu i ciszy oddaliśmy hołd 
pamięci JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO równo o tej godzi- 
nie, kiedy przed dwoma laty ON życie swe ziemskie 
zakończył. 


Wystuchajmy uważnie kilku myśli Jego tak, aby- 
śmy je zrozumieli”, 


Są ludzie i są prace ludzkie tak silne i tak potęż- 
ne, że śmierć przezwyciężają, że żyją i obcują między 
nami. 


+: * 
ж 


Wyroki Stwórcy skazują ludzi na tę ziemię rzu- 
conych na mozół i trud wielki, by z ubogiej gleby jak 
ta sosna życie wydobywali, by byli w trwałości pracy 
niezmienni, jak zieleń wieczna koron drzewnych, a na 
straż swej ziemicy wysyłali silnych, co w burzy się nie 
zegną. 


Trzeba mieć silną wolę i pewność siebie, a przy- 
szłość jaśniejsza będzie, niż smutne nieraz „dzisiaj”. 


ж * 

Honor nasz powinien polegać na służbie. Komu zaś 
służymy — służymy Ojczyźnie. A służba jest niczym 
innym, jak słuchaniem praw przez Ojczyznę dla Oj- 
czyzny ustanowionych. 

ж * 
* 

Nie oddamy ani piędzi ziemi Polskiej i ше pozwo- 
limy, by uszczuplono nasze granice, do których mamy 
prawo. 


~ 


Czytać należy wolno, głośno, zrozumiale, należy- 
cie akcentując poszczególne słowa. 


Ро odczytaniu każdej zachować 
5-sekundową przerwę. 

Jako widomy znak żałoby narodowej — wszystkie 
flagi państwowe, opuszczone do połowy masztu, prze- 
wiązane krepą, jak również krepą przysłonięte w tym 


dniu winny być podobizny Józefa Piłsudskiego. 


cytaty należy 


W Warszawie — na stopniach pałacu Belwede- 
ru, w Krakowie — na Wawelu i w Wilnie — na Ros- 
sie składane będą wieńce i kwiaty przez 
ganizacje społeczne i społeczeństwo. 


władze, or- 


Radio transmitować będzie nabożeństwo z Kate- 
dry o godz. 10-tej, pogadankę dla dziatwy szkolnej 
od 11 m. 30 do 11 m. 57, nadanie werbli przed momen- 
tem ciszy i dźwięków dzwonów — po momencie ci- 
szy, Od godz. 20.50 — Hołd muzyki polskiej, poświęco- 
ny pamięci Marszałka Piłsudskiego w Filharmonii 
Warszawskiej. Krzyczącym dysonansem byłaby w tym 
dniu skoczna muzyka w lokalach rozrywkowych”. 

Podając powyższe do wiadomości, Władze Główne 
Z. S. polecają władzom wszystkich szczebli organizacyj- 
nych wziąć udział w lokalnych Komitetach obchodów 
żałobnych, ewentualnie tam, gdzieby Komitety nie były 
zorganizowane — zainicjować ich zawiązanie, 


Uroczystości strzeleckie należy zorganizować w ra- 
mach ogólnych uroczystości żałobnych, starając się o 


udostępnienie udziału w nich 


wszystkim  strzelcom. 


Tam zaś, gdzieby udział wszystkich strzelców w uro- 
czystościach tych był z jakichkolwiek powodów utrud- 
niony, należy zorganizować własne uroczystości. 


O JÓZEFIE PIŁSUDSKIM, JAKO WYCHOWAWCY 


(Na marginesie książek Łempickiego i 


Już dawno zastanawiano się nad tym, jak to się 
stało, że „wśród swego pokolenia Komendant wyważył 
polską ideę polityczno - rewolucyjną i, dźwigając ją 
na własnych barkach, szedł mozolnie swym szlakiem 
pod ciężką górę". 

Od dawna próbowano sobie wytłumaczyć, jak to się 
stało, że w ciągu kilku lat Józef Piłsudski zdołał sku- 
pić wokół siebie parę tysięcy młodzieży i zaszczepić 
w niej to, co było dla niej dotychczas obce i wrogie 
t. j. kulturę wojskową. 


I jako odpowiedź na te pytania słyszymy z ust 
Jego bliskich współpracowników proste stwierdzenie, 
że stało się to dzięki temu, iż Józef Piłsudski był wiel- 
kim wychowawcą. 


O Józefie Piłsudskim, јако o wychowawcy pisa- 
no już nie mało. Pierwszy podjął ten temat Karol Li- 
lienfeld - Krzewski, autor popularnego „Kaprala Szcza- 
py". Wydał on w sierpniu 1919 roku broszurę p. |. 
„Komendant - Wychowawca”, w której mocno pod- 
kreślił, że „Komendant stał się wychowawcą, w pierw- 
szym rzędzie wychowawcą młodzieży, przez którą idea 
Jego mogła się stać zwycięską". 

Naturalnie „Komendant nie wychowywał młodzie- 
ży tak, jak to czynią nauczyciele w szkole, profesoro- 
wie na uniwersytecie, którzy z uczniami swymi wielo- 
krotnie mówią, o metodzie pracy szczegółowo rozpra- 
wiają, Komendant miał mało czasu“. Dawał zadania, 
wskazywał cel, oddziaływał osobistym urokiem, a po- 
za tym wychowywał — jak pisze K. Krzewski — dro- 
ga służbową. 

W zakończeniu swojej broszury pisze K. Krzew- 
ski, że „о Komendancie, jako wychowawcy, możnaby 
wiele, wiele pisać. Uczynią to kiedyś pióra bardziej, 
niż moje do tego powołane. Widzę, że w biografii. Ko- 
mendanta znajdzie się piękny rozdział o Piłsudskim - 
wychowawcy, który dusze młodzieży przeorał, harto- 
wał jej charaktery, wskazywał na rzeczy nowe, które 
się w strzelcach ustalały i tworzyły z nich współcze- 
snego żołnierza polskiego". 

Od tego czasu upłynęło lat wiele. Komendant z 
wychowawcy młodzieży stał się wychowawcą Narodu. 
Za życia Marszałka nie wielu jego współpracowników 
i pedagogów podejmowało ten temat. Potężna indywi- 
dualność Marszałka, posługującego się prostymi i ory- 
ginalnymi metodami wychowawczymi onieśmielała auto- 
rów. Jedynie najbliżsi współpracownicy Marszałka — 
W. Sławek, A. Skwarczyński, J. Jędrzejewicz, z pisa- 


Wierońskiego). 


rzy zaś J. Kaden - Bandrowski i W. Stpiczyński starali 
się ułatwić zrozumienie myśli wychowawczej Marszał- 


ka. 


Dopiero po śmierci Marszałka, w niewielkich od- 


stępach czasu pojawiły się dwie książki o Józefie Pil- 
sudskim jako wychowawcy. 

Pierwsza z nich — to broszura prof. Uniwersyte- 
tu J. K, we Lwowie St. Łempickiego p. |. „Józef Pil- 


sudski, jako wychowawca" (1936), wydana przez „Na- 
szą Księgarnię", jako odbitka z książki р. t. „Polskie 
tradycje wychowawcze”, druga zaś — to świeżo wy- 
dana książka młodego oświalowca Tadeusza Wieroń- 
skiego p. t, „Testament ideowo - wychowawczy Józe- 
fa Fiłsudskiego w świetle pism i przemówień” (1937). 
Obie książki wzajemnie się uzupełniają, 
powstały zupełnie niezależnie od siebie, 
Osobowość Józefa Piłsudskiego, jako wychowaw- 
cy, rysuje się w książce prof. Lempickiego, tak wyra- 
ziście, że śmiało można powiedzieć, że polskie trady- 
cje wychowawcze są tłem dla indywidualności Marszał- 
ka, jako wychowawcy. Działalność Józefa Piłsudskiego 
na polu ideowo - wychowawczym podzielił autor na 
dwa wielkie okresy: 1) okres przed odzyskaniem nie- 
podległości Polski i 2) okres państwowości własnej. 
Słusznie jednak zaznacza prof. Łempicki, że „zasadni- 
cza wytyczna ideologii wychowawczej Piłsudskiego jest 
w ciągu kilkudziesięciu lat Jego życia ta sama, a tyl. 
ko w związku z sytuacją narodu naszego i rozwojem 
potężnej osobowości Marszałka, ulegała uwyraźnieniu, 


n 


wzmocnieniu i rozbudowie..." 


aczkolwiek 


W okresie walki J. Piłsudskiego o niepodległość 
wyróżnia prof. Lempicki cztery etapy Jego działalno- 
ści wychowawczej. Pierwszy etap działalności wycho- 
wawczej — to okres wychowywania pol- 
seksie во хо Бо tun ааб ЮР о м 
do czynu niepodległościowego* w czasie pracy w P. 
P. S. Drugi etap — to okres pracy wychowawczo-woj- 
skowej w Organizacji Bojowej w latach 1904 — 1908. 
Trzeci etap — to wychowawstwo Komendanta na tere- 
nie strzeleckim, wreszcie czwarty etap — to Legiony 
i P. O. W., to wychowywanie żołnierza polskiego, jako 
żołnierza - obywatela i przez niego nowego typu Po- 
laka - obywatela. 

Trafnie zauważa prof. Łempicki, że „z wskazań 
wychowawczych, odnoszących się do żołnierzy Legio- 
nów, możnaby już zbudować pewien zarys tej pedago- 
giki narodowej, którą Marszałek wypełni dokładnie 
treścią w latach późniejszych”, 


Rocznice święcić należy nietylko wspomnieniem, lecz postanowieniem nowych czynów. 
J. Piłsudski. 
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Działalność wychowawczą Józefa Piłsudskiego w 
wolnym państwie polskim omówił autor nieco obszer- 
niej, podkreślając przede wszystkim t r a g i z m 
Marszał Е а, wynikający z Jego rozczarowa- 
nia w stosunku do narodu. 

Charakteryzując dążności wychowawcze Marszał- 
ka, zwrócił autor uwagę na następujące momenty: 1) 
na konstrukcję ideału Polski którą wielki 
wódz - wychowawca stworzył sobie i miał przed oczy- 


nowej, 


ma, 2) na krytykę wad i niedomagań współczesności 
t. j. zarówno człowieka polskiego, jak i społeczeństwa, 
które ten człowiek w zwartej masie tworzy, 3) na po- 
stulowany przez Piłsudskiego nawy typ Polaka, który 
ma urzeczywistnić dobro i szczęście ojczyzny”. 

Dużo ciekawych i mądrych rzeczy można się z tej 
części pracy prof, Lempickiego dowiedzieć i nauczyć, 
Jedno tylko budzi pewne wątpliwości; mianowicie czy 
można zbierać wszystkie cechy, wymienione przez Mar- 
szałka w ciągu dłuższego okresu czasu, i w ten sposób 
zlepić typ obywatela - Polaka, To pewne, że pisma J. 
Piłsudskiego są „niezaprzeczalną skarbnicą cennych 
myśli wychowawczych, dotąd jeszcze bynajmniej nie 
wyzyskana”, 

Z tej właśnie bogatej skarbnicy myśli Marszałka 
pełną garścią czerpał Tadeusz Wieroński, omawiając 
testament ideowo - wychowawczy Józefa Piłsudskiego. 


Książka jego powstała pod wpływem głębokich prze- 
żyć i refleksyj, jakie nasunęły się autorowi w dniach 
żałoby narodowej, po zgonie Marszałka, Nie jest to 
jednak książka przypadkowa, czy okolicznościowa. Na- 
pisał ją T. Wieroński w Państwowym Instytucie Nau- 
czycielskim, jako pracę dyplomową. Zastrzec się jednak. 
trzeba, że nie jest to książka naukowa, i za taką ucho- 
dzić bynajmniej nie pragnie, co nie pomniejsza jednak 
wartości książki. 

Książka składa się z czterech części. W pierwszej 
części przedstawił autor zrąb etyczny i konstrukcję 
podstawowych zasad pedagogicznych Marszałka, w dru- 
беј — walkę Marszałka o rodzimy i rdzenny typ kul- 
turalny Polaka, w trzeciej —omówił poglądy i rozmy- 
ślania Komendanta o Państwie Polskim, wreszcie w 
czwartej części stara się wysnuć wnioski w stosunku 
do szkoły i organizacyj społeczno - kulturalnych. Książ- 
ka Wierońskiego jest pracą pionierską, W niejednym 
czytelniku wzbudzi ona może jakieś zastrzeżenia, Pow- 
stała jednak ze szlachetnej intencji zbliżenia wycho- 
wawców i pracowników oświatowych do testamentu 
wychowawczego wielkiego Marszałka i dla czytelników 
może być dobrym przewodrikiem po 
skiej Marszałka. 


spuciźnie pisar- 


J.K. 


...Pamięć Józefa Piłsudskiego czcijmy zawsze pracą rzetelną! 


ŻYCIE STRZELECKIE 


RAPORTY KONTROLNE 

W poprzednich numerach „Strzelca 
liśmy wzmianki informacyjne o raportach kontrolnych 
i odprawach oficerów i podoficerów Z. S. które prze- 
prowadzono w komendach wszystkich powiatów Z. S. na 
terenie całego kraju w dniu 25 ub. m. 

Raporty te odbyły się sprawnie, wykazując na- 
ocznie wartości organizacyjne Związku Strzeleckiego. 

Do redakcji „Strzelca”* napływają obecnie opisy 
przebiegu raportów i związanych z nimi uroczystości, 
m. in. nadeszły korespondencje z powiatów: Żywiec, 
Grudziądz, Nieśwież, Sanok, Świętochłowice Żnin i Brze- 
żany. Niestety wobec braku miejsca sprawozdań tych 
zamieścić nie możemy, 


zamieści- 


ZAWODY STRZELECKIE O MISTRZOSTWO 
POWIATU GRODZKIEGO Z. S. 


Doroczne Strzeleckie Mistrzostwa Powiatu Grodz- 
kiego 2. 5., WARSZAWA-+PRAGA odbędą się w dn. 23 
b. m. 

Na zawody te złożą się strzelania: 1) z karabinu 
sportowego na odległość 50 m.; 2) z pistoletu lub rewol- 
weru typu wojskowego na 20 m.: 3) z łuku krajowego 
i zagranicznego па 15 m.; 4) z wiatrówki dla Orląt 2. S. 
na 15 m. Do zawodów wymienionych mogą stawać strzelcy 


bez względu na przydział organizacyjny, jak również 


zespoły, wyeliminowane na zawodach Oddziatowych 
z terenu Powiatu Grodz. Z, 5. Warszawa-Praga. W piso- 
we od zawdonika wynosi 2 zł., od zespołu zł. 5. 

Termin zgłoszeń imiennych upływa z dniem 18 
maja r. b. godz. 20-ta. Późniejsze zgłoszenia nie będą 
wzięte pod uwagę. Wszystkie zgłoszenia winny być nad- 
syłane na piśmie do Komendy Powiatu Grodzkiego Z. S. 
Warszawa-Praga, Relerat Strzelecki, Jagiellońska 31, 
bud. 11. 


BIEG WYZWOLENIA WILNA 


Komenda Powiatu Grodzkiego Z. $. WILNO prze- 
prowadziła organizację biegu uliczno-ogrodowego pod 
nazwą „Bieg Wyzwolenia Wilna". Trasa biegu wynosiła 
3.800 mtr. 


Do biegu zgłosiło się 72 zawodników. Na starcie 
stanęło 67 zawodników, ukończyło bies 66-ciu. Klasy- 
fikacje zawodników przeprowadzono w dwóch grupach, 
z czego grupa pierwsza, zawodnicy zrzeszeni w P. Z. L. 
А. grupa druga—niestowarzyszeni. Według przynalez- 
ności organizacyjnej startowało: W. К. S: „Śmigły' 37 
zawodników, Z. S. Wilno-Grodzki 5 zawodników, „A. 
Z. S.” 4 zawodników, К. P. W. „Ognisko“ 1 zawodnik, 
Rarcerski Klub Sportowy 2 zawodników, Katolickie Sto- 
warzyszenie Młodzieży 1 zawodnik, pozostali zawodnicy 
to niestowarzyszeni. 
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A. DĄBROWSKI, MJR. DYPL. 


Związek Strzelecki we Francji i Belgii 


WRAŻENIA Z INSPEKCJI. 


Razem z robotnikami, którzy wyemigrowali do 
Francji i Belgii zawędrował tam również bakcyl (za- 
razek) strzelecki. Nikt go tam sztucznie nie zaszczepiał. 
Przyjechał jeden, drugi zatwardziały strzelec, taki, dla 
którego atmosłera naszej organizacji jest już niemal 
potrzebą życia i zaczął do koła siebie lepić oddział. 
Ulepił, natchnął duchem, ożywił i stworzył ten ośrodek 
pracy twórczej, który jest potrzebą ludzi czynnych. 
Tak te oddziały powstawały początkowo samorzutnie 
poczynając już od 1928 roku. 

Nie było jednak jeszcze wspólnej więzi, nie było 
pomocy wskutek czego rozwijały się słabo, albo upa- 
dały. Ale ten „zarazek strzelecki" był mocny i od 1930 
roku zaczyna się silniejszy rozwój organizacji. W tym 
też roku powstaje pierwszy zarząd Związku Strzeleckie- 
gc na Francję oraz zostaje mianowany Komendant Z. S. 
na Francję i Belgię, Organizacja rozrastała się, krze- 
pła i obecnie jest jedną z najsilniejszych, jeśli nie naj- 
silniejszą wśród tamtejszych kolonii polskich, 
że walczyć musi z dużymi przeszkodami. 

Najwcześniej i najliczniej przybyli do Belgii i 
Francji emigranci z Wielkopolski, którzy przeważnie 
już przed tym przez dłuższy czas pracowali w Westfa- 
lii (dzielnica przemysłowa w Niemczech). 


mimo, 


Przybyli oni stamtąd już z ustalonymi formami 
życia społecznego z organizacjami, do których dotych- 
czas należeli. Wśród nich Związku Strzeleckiego ше 
było. A jednak obecnie istnieje wśród nich wiele od- 
działów Z. S., które się dobrze rozwijają W wielu miej- 
scach przez nich samych — emigrantów westfalskich — 
założone, Tłumaczy się to tym, że organizacje do których 
poprzednio nałeżeli, w swoim czasie, pod zaborem nie- 
mieckim, spełniały rolę obrony polskoświ dawały swym 
członkom możność wypełniania polskiej pracy narodo- 
wej. Z chwilą odzyskania niepodłegłości niektóre z tych 
organizacyj nie umiały dostosować się do nowej sytu- 
acji, nie znalazły nowej treści, odpowiedniej do zmie- 
nionych warunków. 

A przecież dla nich, którzy mieszkają daleko od 
kraju wielką troską jest sprawa zachowania polskości. 
A właściwie nie dla nich — troska ich skierowana jest 
na synów i córki. Chodzą do szkoły francuskiej, bawią 
się w towarzystwie Francuzów, wszędzie mówią obcym 
językiem — swojego mogą łatwo zapomnieć. To też 
cenią organizację, która dba o zachowanie łączności 
duchowej z krajem i która język i zwyczaje polskie kul- 
tywuje. Taką organizacją jest Związek Strzelecki. 

I jeszcze jedna rzecz -- ważniejsza: От pragną 


Ме: Wódz, Marszałek Śmigły-Rydz witany przez oddziały strzeleckie w Paryżu we wrześniu 1936 roku. 


służyć Polsce. Pracują na obzzyźnie, dla ebcycł:. Бо los 
ich do tego zmusił. Ale tymbardziej pragną przyczy- 
nić się do pracy na rzecz Ojczyzny, w takim zakresie, 
w jakim to jest możliwe. 


I znów tę możność daje im Związek Strzelecki. 


Zwiedziłem trzydzieści kilka oddziałów i w więk- 
szości z nich widziałem pracę poważną, konkretną. Czę- 
sto robotnicy — emigranci nie mają pomocy inteligenc- 
kiejj a jednak zawzięcie pracują, radząc sobie sami. 
Wyznaczone zbiórki raz, czy dwa razy na tydzień — 
odbywają się istotnie. Nie wszyscy członkowie syste- 
matycznie uczęszczają, bo nie pozwalają im na to róż- 
ne godziny pracy. Ale naogół widoczny jest duży ry- 
gor pod tym względem i dbałość komendantów i preze- 
sów, by opieszałości nie było, To też Związek Strze- 
lecki w wielu dziedzinach pracy społecznej przoduje 
— w sporcie zajmuje pierwsze miejsce, w konkursach 
śpiewaczych, teatralnych i t. p. jeżeli się takie odby- 
wają — również jest zwykłe najgroźniejszym konkuren- 
tem wśród innych organizacyj. 

Najgorszą przeszkodą w rozwoju Z. S. 
połowy 1936 roku — komunizm. 


jest od 


Działa on fizycznym i moralnym terorem, które- 
mu masa ulega. Dosyć pospolite są wypadki, że człon- 
kowie organizacji katolickich, czy innych, wrogich ko- 
munizmowi, noszą komunistyczne emblematy. Dla “swie- 
tego spokoju", albo „па wszelki уурадек“, a nuż tamci 
dojdą do władzy? Wytworzyło to wśród emigracji ja- 
kiś chaos myślowy i organizacyjny. 

Nie uległ mu Związek Strzelecki, który zajmuje 
stanowisko jasne i nieustępliwe. W sprawach robotni- 
czych, zawodowych, członkowie Z. S., robotnicy postę- 
pują solidarnie z robotnikami francuskimi. Ale sprawy 
ideowe Z. S., to zagadnienia innej kategorii — to nie 
są sprawy francuskie, lecz polskie. I Francuzi nawet ko- 
muniści powyższe stanowisko Z. S. umieją zrozumieć, 
Ale z komunistami tak zwanymi „polskimi* gorzej juz 
choćby dłatego, że kierują nimi przeważnie nasze mniej- 
szości — żydzi, ukraińcy, których zasadnicze nastawie- 
nie wyraża się przede wszystkim w nienawiści do Pol- 
ski i do wszystkiego, co polskie. To też oddziały Z. S. 


są dla nich solą w oku — nienawidzą ich i chcieliby 


je za wszelką cenę zniszczyć. 

Widziałem oddziały, które pracują w warunkach 
bardzo trudnych. Otoczone wrogą masą, trwają i pra- 
сија mimo nieustannego naporu tej wrofiej masy. 

Oddziały te nie liczne, ale członkowie ich to lu- 
. dzie mocni, charaktery twarde, nieustępliwe. Miło mi 
było stwierdzić, że Związek Strzelecki takich ludzi po- 
siada. Potwierdza to bowiem siłę naszej organizacji, 
która uwydatnia się nieraz dopiero w ogniu walki. 

Na czym polega i jak się przedstawia praca od- 
działów Z. S.? 

Jak to zwykle bywa — jedne oddziały pracują 
lepiej inne gorzej. Podam więc tutaj obraz przeciętny. 

Odpowiednio do istniejących warunków oddział 
uchwala terminy zbiórek — raz, dwa razy tygodniowo. 

Ośrodkiem pracy, punktem zbiórki jest, jak i w 
kraju, świetlica. Istnieją następujące typy świetlic. 

a) w lokalu, udzielonym przez fabrykę, czy kópal- 
nie; są to zwykle świetlice wygodne, całkowicie odpo- 


wiadające swoim warunkom; niekiedy fabryka przydzie- 
la też salę gimnastyczną, 


b) w pokoju wydziełonym z mieszkania któregoś 
z robotników, za pewną opłatą łub bezpłatnie; należy 
tu bowiem zaznaczyć, że w większości wypadków ro- 
botnicy otrzymują (za niską stosunkowo opłatą) wy- 
godne mieszkania — 4 pokoje z kuchnią, z tym, że nie- 
kiedy zobowiązują się przyjąć na mieszkanie robotni- 
ka — kawalera. Tego typu świetlice są też dosyć wy- 
godne, 

c) w pokojach przy kawiarniach i to udzielanych 
najczęściej nie na dłuższy czas, ale tylko na godziny. 
Normalnie za taki lokal się nie płaci, ale zbierający 
się obowiązani są coś konsumować — piwo, wino, kawę 
i t. p. co oczywiście kosztuje. Tego rodzaju miejsca 
zbiórek nie odpowiadają swemu celowi i są złem ko- 
niecznym, wobec braku innego ośrodka. О opalanie 
świetlic nie ma zmartwienia, bo temperatura we Fran- 
cji i w Belgii jest znacznie wyższa niż u nas — rzad- 
ko spada poniżej O stopni, tak, że i śnieg jest rzadkoś- 
cią. 

Nauka służby (musztra i inne) prowadzona jest w 
mniejszym zakresie, niż w kraju. Głównym celem tego 
działu jest tam wyrabianie dyscypliny organizacyjnej 
i społecznej i w przyszłości ma być na to zwrócona 
większa uwaga. 


We Francji prowadzenie tego działu jest utrud- 
nione przez ogólne antymilitarystyczne nastawienie spo- 
łeczeństwa, które powoduje, że jawne prowadzenie mu- 
sztry, ćwiczeń i wogóle występowanie oddziałami zwar- 
tymi nie jest możliwe i zajęcia te odbywają się przeważ- 
nie w lokalach zamkniętych, częściowo na boiskach. Z 
tego również względu członkowie Z. S. nie mogą wyste- 
pować nazewnątrz w mundurach. 

Dosyć dużo uwagi poświęcają oddziały na zaję- 
cia z wychowania obywatelskiego, które obejmuje: po- 
gadanki i odczyty, śpiewy, przedstawienia teatralne, 
tańce narodowe, gry i zabawy świetlicowe i t. d. 

Dużą rolę odgrywają konkursy świetlicowe i spe- 
cjalne, jak śpiewacze, oszczędnościowe, inscenizacyjne 
i t. p. urządzane w ramach podokręgów czy obwodów. 

Do stałego programu wychowawczo - organizacyjne- 
go należy też doroczne święto oddziałów i obwodów. Na 
uroczystość taką składa się zwykle: nabożeństwo, zawo- 
dy sportowe i w strzelaniu, wspólny obiad, w czasie któ- 
rego poszczególne oddziały kolejno śpiewają piosenki 
żołnierskie i ludowe, wieczorem rodzaj akademii z wy- 
stepami scenicznymi. W święcie takim biorą liczny udział 
strzelcy (po sto kilkadziesiąt do 200 osób), goście z in- 
nych organizacyj i często przedstawiciele polskich władz 
(konsulatów) i dyrekcyj fabryk francuskich. 


Jest to bardzo dobry zwyczaj, gdyż święto takie 
zespala organizację i działa propagandowo, wykazując 
reszcie społeczeństwa polskiego siłę Z. S., jego sprawność 
i dorobek kulturalny, A rezultat ten osiąga dzieki’ temu, 
że organizacja takiego święta przeprowadzona jest bar- 
dzo sprawnie i wypada zwykle bez zarzutu. Stwierdziłem 
to w każdym razie na tych dwuch obchodach, na których 
byłem osobiście. Widocznym jest, że organizatorzy nie ża- 
łują pracy i wysiłków, a szlachetna ambicja 
rzeczy dobrze dodaje podniety w pracy. 


zrobienia 
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To też nawet wśród emigrantów nie strzelców pa- 
nuje naogół opinia, że do czego się weźmie 
Strzelecki, to wykona sprawnie i dobrze. 


Związek 


Praca w. ob. napotyka na wiele trudności, przede 
wszystkim z powodu braku świetlic w wielu oddziałach, 
o czym już mówiłem. Następnie — braku pomocy inte- 
ligencji. Najwięcej pomaga część nauczycieli, którzy z 
wielkim oddaniem i z pobudek czysto ideowych pracu- 
ją w Z. S. i osiągają często piękne rezultaty. Ale w wie- 
lu koloniach nauczycieli wogóle nie ma, a część z takich 
czy innych pobudek, w pracy Z. S. nie bierze udziału. 
To też wiele oddziałów pozbawionych jest tej pomocy 
inteligencji, a jednak, stwierdziłem, że mimo to rąk nie 
opuszczają i radzą sobie sami, jak mogą. I podziwiałem, 
jak wiele nieraz mogą i jak sami robotnicy sobie radzą. 
Podziwiałem, jak prezesi, komendanci i inni starsi człon- 
kowie prowadzą oddziały, jak sami przeprowadzają nawet 
wykłady i pogadanki. I to jest siła i przewaga Z. 5, w 
porównaniu z innymi organizacjami — oddziały Z. $. ży- 
ją w sposób naturalny — nie jak sztuczne rośliny, które 
zamierają, gdy zabraknie pielęgnującej je ręki ogrod- 
nika. 

Przez tę pracę oddziały nasze spełniają też ważną 
pracę narodową tym bardziej, że na zbiórkach przestrze- 
Баја używania języka polskiego (czego o wszystkich or- 
ganizacjach nie można powiedzieć). A nie jest to takie 
łatwe i proste w stosunku do nowo wstępujących mło- 
dych członków. Młodzież bowiem od najmłodszych lat 
wychowuje się w otoczeniu francuskim, uczęszcza do 
francuskich szkół, a gdy zaczyna pracować, również 
obraca się wśród kolegów Francuzów, czy Belgów (rów- 
nież mówiących przeważnie po francusku). 


To też młody chłopiec, czy dziewczyna, jeśli nie 
mówią dobrze po polsku, wstydzą się tego i krępują 
wejść do organizacji, która wymaga, by mówiono tylko 
po polsku. Oddziały Z. S. muszą więc postępować tak- 
townie i oględnie żeby młodzieży takiej nie urażać, lecz 
przeciwnie — przyciągnąć ją i powoli przywracać uświa- 
domienie narodowe i używanie języka polskiego. 


Ze wszystkich działów najlepiej, postawione jest 
wychowanie fizyczne, a w tym —- lekka-atletyka, ko- 
szykówka, siatkówka. Przy rozgrywkach międzyorga- 
nizacyjnych emigracji większość pierwszych miejsc zdo- 
bywa Związek Strzelecki Również Z, S. zdobywa naj- 
większą ilość POS. 


Tamtejsze władze Z. S. tylko pod pewnymi wa- 
runkami zezwalają na tworzenie sekcyj piłki nożnej, 
gdyż sport ten tak absorbuje swoich adeptów, że nie 
pozostaje im czasu na inne prace organizacyjno - Wy- 


chowawcze. Poza tym lepszych piłkarzy wyłapują kluby 
francuskie, które są zamożne i dają swym członkom 
odpowiednie warunki materialne, 


Podobnie ma się rzecz z boksem. Każda pra- 
wie większa fabryka ma taki klub, dysponujący trene- 
rami i wszelkimi urządzeniami. 

Pływanie może być uprawiane również tylko w 
klubach francuskich, gdyż te tylko dysponują pływal- 
niami i przystaniami, 

Oddziały żeńskie są nieliczne, istniejące jednak 
pracują naogół dosyć dobrze, 

Główną trudnością w rozwoju tej pracy jest to, 
że młode dziewczęta, podobnie jak chłopcy, zatracają 
znajomość języka polskiego, a gdy zaczynają pracować, 
to zajęcia ich jeszcze je bardziej oddalają od własnych 
środowisk polskich, pracują bowiem przeważnie jako 
służba domowa i sklepowa, (nie mówiąc już o pracy na 
roli, co stanowi osobne zagadnienie). 


Dużą przeszkodą jest też brak odpowiednich kie- 
rowniczek do prowadzenia tej pracy. 


Pod względem materialnym oddziały naogół mu- 
szą sobie same dawać radę. Od władz wyższych otrzy- 
mują tylko pewną pomoc w naturze, karabinki sporto- 
we, biblioteczki, niekiedy pewne pomoce do świetlic i 
t. p. Obowiązek opłacania składek jest ściśle przestrze- 
gany. Zasadniczo płacą 1 franka miesięcznie i 3 franki 
„pogłównego” rocznie na cele ogólne, kursy, obozy i tp. 
(frank francuski równa się około 25 groszy, frank bel- 
gijski około 20 groszy). 


Ogólnie wartość tamtejszych oddziałów jest duża. 
Choć nie są w tej chwili silne ilościowo, ale pod wzglę- 
dem zwartości wewnętrznej, systematyczności pracy — 
odniosłem dobre wrażenie. 

Oczywiście istnieje jeszcze wiele braków, które 
trzeba będzie usunąć. Trzeba jeszcze wiele pracy i wy- 
siłków, by postawić Związek Strzelecki na takim pozio- 
mie, na jakim stanąć może i powinien, A jednak, choć 
istnieje szereg niedociągnięć, z których zdajemy sobie 
sprawę — już obecnym dorobkiem organizacyjnym, im- 
ponujemy obcym — Francuzom, a szczególniej Belgom. 
A więc nie jest tak źle! 


Wszystkie prawie oddziały, które odwiedzałem pro- 
siły mnie, by przekazać ich serdeczne pozdrowienia 
władzom Z. S., wszystkim kolegom strzelcom i wszystkim 
rodakom oraz zapewnić, że oni myślą stale o Polsce 
i chcą dla Niej, dla Jej wielkości pracować i dlatego 
są strzelcami! 


Czynię to niniejszym. 


Niemasz oddalenia, niemasz czasu, niemasz miejsca na świecie ogromnym, gdzieby do serc 


Polaków nie dotarł głos Ojczyzny. 


J. Piłsudski. 


E WOJCIECHOWSKI MJR. DYPL. 


„STRAJA TARII" 


„Credinta si Munca pentru Tara si Rege” — oto 
dewiza, w której wychowuje się młody obywatel rumuń- 
ski, hasło jednoczące naród w zwartym marszu ku lep- 
szej przyszłości, hasło „wiary i pracy dla ojczyzny i 
króla“. 


Zagadnienie przygotowania społeczeństwa do ro- 
li państwowo - twórczej i do obrony granic stało sie 
naczelnym zagadnieniem państwowym Rumunii, W po- 
szukiwaniu form rozwiązania tego problemu czynniki, 
reprezentujące najlepszą wolę, doświadczenie i uznania 
godny wysiłek, przewaliły ogrom pracy, trafiając na naj- 
właściwszą drogę. Trzeba bowiem wziąć pod uwagę, że 
warunki w jakich znalazła się Rumunia po ukończeniu 
wojny, były niezwykle trudne. Wraz z wielkimi obsza- 
rami, jakie przyłączone zostały do Rumunii, powięk- 
szyła się liczebność mniejszości narodowych, które na- 
leżało związać z państwem i rozbudzić poczucie naro- 
dowe tych Rumunów, którzy znaleźli się w nowej oj- 
czyźnie, 


Zdecydowane formy organizacyjne zaczęły nabie- 
таб wyrazu z chwilą, gdy obecny król Karol II zasiadł 
na tronie. Zdając sobie doskonale sprawę z ważności 
wychowania narodu, ruszył król na podbój moralny 
społeczeństwa, sam stając na czele organizacji, której 
zadaniem jest scementowanie obywateli pod wyżej przy- 
toczonym hasłem. Główną uwagę skierowano przede 
wszystkim na wychowanie młodzieży, koncentrując tę 
pracę w O. T. T. R. (Oficiul de Educatie a Tineretului 
Roman). Z inicjatywy tej właśnie organizacji odbyła się 
w Bukareszcie w pierwszej połowie kwietnia konferen- 
cja i podpisanie umowy, dotyczącej nawiązania i uzgo- 


dnienia współpracy organizacji młodzieżowych obu 
państw pod kątem widzenia zastosowania układów w 
zakresie współpracy kulturalnej między Polską a Ru- 
munią. 

Delegacja polska miała sposobność zapoznania się 
z organizacją rumuńską, działającą na terenie młodzie- 
żowym, wynosząc z Rumunii jaknajlepsze wrażenia i u- 
znanie dla pracy, której wyniki już dziś są imponujące. 


Młodzież rumuńska należy do jedynej i powszech- 
nie obowiązującej w państwie organizacji, zwanej „Stra- 
ja Таги’ (Straż Państwa). Od 7—14 roku życia są to 
„Strajeri”, od 14—18 ,,Strajeri - Cercetasi' (Straż har- 
cerska). Na czele organizacji, jak wyżej wspomniano, 
stoi król, mając jako organ doradczy — Radę, w skład 
której wchodzi Patryarcha, Prezes Rady Ministrów, mi- 
nistrowie: spraw wojskowych, oświaty i kultury, opieki 
społecznej i spraw wewnętrznych. Organem wykonaw- 
czym jest Sekretariat Generalny O. Е. T. R, na czele 
którego stoi Sekretarz Generalny i jego zastępca. Se- 
kretarzowi Generalnemu podporządkowani są Komen- 
danci Falangi męskiej i żeńskiej (komendantka) ,,Stra- 
ja’, organizacja wnikająca głęboko w duszę dziecka, 
choć ściśle związana ze szkołą nie jest jednak szkołą, 
co znalazło potwierdzenie w jednym z przemówień kró- 
la, który oświadczył: „nie jesteśmy szkołą, jesteśmy 
wiarą i pędem naprzód”, 

Duży nacisk w wychowaniu położono na pierwia- 
stek emocjonalny; ceremonia podnoszenia i opuszczania 
sztandarów, wygłaszanie hasła strajeri, hymn organiza- 
cji, wyrażający przywiązanie do trójkolorowego sztan- 
daru państwowego i radość, że po śmierci sztandar ten 


Marszałek Piłsudski, podczas Swego pobyłu w Rumunii, dokonał przeglądu 16 p. p., którego jest Szefem. 
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nakryje grób wiernego strajera, żywo przemawiają do 
uczuć młodzieży, Kult poległych za ojczyznę przyczy- 
nia sie do związania przeszłości z teraźniejszością i 
przyszłością. Ceremonia wieńczenia grobów poległych 
pozbawiona jest momentów tkliwych i jest raczej przy- 
pomnieniem jak należy żyć i umierać za ojczyznę oraz 
zaczerpnięciem sił do walki i dla 
dobra kraju. 

Drugim bardzo mocnym, a cementującym młodzież 
z różnych środowisk momentem jest kult dła pracy fi- 
zycznej; obowiązkowa praca w polu i ogrodzie, oraz 
nauka gospodarstwa dla dziewcząt. Są to elementy krze- 
piące fizycznie, a przez współżycie z przyrodą dodat- 
nio działające na wrażliwą duszę dziecka. Prace te 
są prowadzone pod kątem widzenia użyteczności i po- 
mocy bliźniemu, Na obozach instruktorskich prowadzi 
się pod kierunkiem lekarza naukę uprawy ziół leczni- 
czych i przygotowywanie najprostszych leków, propa- 
guje się czynnie szczepienia ochronne nie tylko ludzi, 
ale i zwierząt domowych. Prace te przenoszą później 
La prowadzone przez siebie zespoły strajeri, 


z przeciwnościami 


Bardzo ciekawa jest współpraca żeńskich szkół 
średnich z Rumuńskim Czerwonym Krzyżem. Każda 
szkoła deklaruje pewną ilość kompletnie urządzonych 
łóżek dla szpitali wojskowych na wypadek wojny. Ze 
składek młodzieży, dochodów z imprez zakupuje się 
materiał i sprzęt, kompletuje się pościel, bieliznę itp., 
które zostają zmagazynowane, aby w odpowiednim mo- 
mencie rozwinąć szpital kompletnie wyposażony i ob- 
sadzony wyszkolonym personelem sanitarnym. 

Wychowanie fizyczne prowadzi się w formie gim- 
nastyki, gier sportowych, lekkiej atletyki, a zwłaszcza 
gier i tańców narodowych i regionalnych. Kult dla pieś- 
ni, tańca i strojów ludowych przenika organizacje i przez 
młodzież dociera do starszego społeczeństwa. Taniec i 
śpiew daje możność wyżycia się w formie estetycznej i 
kulturalnej, co dla zapalnej, pełnej temperamentu i bez- 
pośredniej młodzieży jest rzeczą wielkiego znaczenia, 

Do programu strajeri wplecione są elementy przy- 
gotowania do obrony kraju. Szerzenie znajomości hi- 
gieny i pierwszych zasad pomocy w nagłych wypadkach 
rozpoczyna się już w programie dla najmłodszych, 
wzrastając progresywnie aż do gruntownej umiejętności 
niesienia. pierwszej pomocy. Dziewczęta starsze, (stra- 
jeri - harcerki) mogą być użyte jako siostry pogotowia 
sanitarnego, gdyż poza ratownictwem ogólnym, przera- 
biają dokładnie zasady aseptyki i antyseptyki. Prócz 
tego wymagana jest znajomość służby polowej, tereno- 
znawstwo, zasady łączności, wreszcie obrona przeciw- 
gazowa i przeciwlotnicza. 


Metody pracy jakkolwiek zapożyczone od harcer- 
stwa, noszą w sobie już na najniższym szczeblu charak- 
ter wojskowy. Musztra, meldowanie Мр. wykonywane są 
na komendę wojskową, przy czym przejawia się karność 
i duże poczucie hierarchii organizacyjnej. Bardzo waż- 
nym elementem, wprowadzonym już na stopniu naj- 
niższym jest system wodzostwa. Gdzieś, w niedostrze- 
galnej, lub słabo dostrzeganej przez młodzież, górze, — 
kierują pracą starsi, bezpośrednim jednak dowódcą jest 
rówieśnik, w którym wykryto pierwiastek wodzostwa. 

Organizacja wykrywa tych przywódców, powierza 
im odpowiedzialne zadania, kieruje nimi i szkoli ich. 
Tak praca męska jak i kobieca traktowane są równo- 
rzędnie co do ich wartości dla ogólnego dobra państwa 
i łączą się we wspólnej komendzie o charakterze pań- 
stwowym, jaką jest O. E. T. R. 

Godną podkreślenia jest ogromna karność przy- 
wódców organizacji społecznych, którzy po właściwym 
przekreśleniu samodzielności harcerstwa, przez włącze- 
nie go do ogólnej organizacji „Straja Tarii", jako or- 
ganizacji przymusowej, nie wycofali się z pracy, lecz 
dalej ją prowadzą w pełnym poczuciu idei. 

W skład O. E. T. R. wchodzą również związki 
młodzieży chrześcijańskiej męskiej i żeńskiej (Y. M. C. 
A, Y, W. С. A.) oraz związek związków sportowyc> 
w Rumunii. 

Obozy instruktorskie wychowania fizycznego w 
Breaza i Predeal stoją na wysokości zadania. Uderza 
tu, jak i we wszystkich zespołach, prowadzonych przez 
młodzież duże opanowanie prowadzących ćwiczenia, zu- 
pełny brak tremy, doskonałe wyrobienie głosu, tempo i 
zdecydowane panowanie nad zespołem. Nastrój wszędzie 
bardzo dobry, widać zżycie się uczestników ze sobą, kie- 
rownikami i instruktorami. W programach wiele czasu 
poświęca się gimnastyce na przyrządach, mustrze na 
zmiany z zajęciami praktycznymi z terenoznawstwa, sy- 
gnalizacji, ratownictwa i służby polowej. We wszyst- 
kich pokazach uderza wysoka kultura muzyczna i śpie- 
wacza uczestników, więc kult dla pieśni, muzyki i tań- 
ców ludowych i narodowych. (Wszędzie śpiewano ,,Je- 
szcze Polska nie zginęła“ po polsku). 

Na specjalne podkreślenie zasługuje centrum wy- 
szkolenia w St. Gheorghe, które między innymi ma za 
zadanie podniesienie poziomu kulturalnego, znajdującej 
się niedaleko, ubogiej wioski Araci, stale nawiedzanej 
powodziami i gruntownie zaniedbanej. Jeden dzień w 
miesiącu poświęcają przyszli instruktorzy na kopanie ro- 
wów, regulację górskiej rzeki, naprawę mostów itp. Po- 
woli wciągnięto do tej pracy inteligencję całego po- 
wiatu, nie wyłączając lekarzy, adwokatów i profeso- 


Każdy Rumun, który do nas przyjedzie, ujrzy nas ożywionych pragnieniem wzajemnego 
poznania i wspólnej pracy z nami. Idźmy do tej przyjaźni, starajmy się, aby ona w naszych 


sumieniach głęboko zapuściła korzenie, aby rozgałęziła się we 


wszystkich sterach naszej 


energii narodowej, bo, wierzcie mi — z tej przyjaźni może wyniknąć dla obu naszych narodów 


tylko trwałe dobro. 
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rów, którzy z łopatą w ręku pracują ramię przy ramie- 
niu z wieśniakami. Na płaszczyźnie pracy fizycznej na- 
stępuje zbliżenie inteligencji z wsią, praca łączy ludzi, 
tworząc z nich zespół, niezależnie od poziomu wykształ- 
cenia i stanowiska społecznego. Wieś Araci ma się stać 
w przyszłości wzorowym osiedlem, na przykładzie któ- 
refo ma się dźwignąć ogólny poziom ludu rumuńskiego. 

Jest to wielki sukces propagandy organizacji, któ- 
ra potrafiła sięgnąć do wszystkich warstw społeczeństwa 
i do wszelkich przejawów jego życia. Nie można po- 
minąć tu jeszcze jedneśo, na pozór błaheśo, jednak 
bardzo ważnego momentu, a mianowicie wspólnego dla 
wszystkich ukłonu i pozdrowienia. Jeżeli w Niemczech 
pozdrowienie przez wyciągnięcie ramienia robi wraże- 
nie czegoś narzuconego i wykonywanego mechanicznie, 
w Rumunii widoczne jest, że ruch ten wyzwalający pew- 
ne uczucie psychiczne, działa jednocząco i przeistacza 


tłum w grupę, ożywioną wspólnymi uczuciami. Łączy 


on ludzi zupełnie, niejednokrotnie sobie obcych, stano- 
wiąc dla nich, zwłaszcza w momentach podniostych, 
widomy znak spójni uczuciowej, 

Reasumując, należy stwierdzić w organizacji: o- 
gromny rozmach w realizacji zamierzeń i planów, celo- 
wą i konsekwentną pracę w realizowaniu programów, 
wysoki poziom wyszkolenia młodzieży, dobre i celowe 
przygotowanie kadr kierowniczych oraz przychylne u- 
stosunkowanie się szkoły do organizacji. 

Zdaję sobie sprawę z tego, że w wielu wypadkach 
to, co widzieliśmy w Rumunii było przygotowane, ale że- 
by dojść do takich rezultatów trzeba było dobrze wnik- 
nąć w istotę rzeczy, trzeba było znaleźć odpowiednią 
metodę w pracy i żmudną tę pracę wykonać Jeżeli więc 
osiągnięto takie rezultaty, należy stwierdzić. że nasi 
sprzymierzeńcy trafili na właściwą drogę i nic już nie 
stoi na przeszkodzie, aby osiągnęli pełny sukces, do 
którego zmierzają. 


PRZED MIĘDZYNARODOWYMI ZAWODAMI STRZELECKIMI 
W HELSINKACH 


W ostatnich latach sport strzelecki zdobywa we 
wszystkich krajach coraz większy zasięg. Zawody mię- 
dzynarodowe osiągają swój: punkt kulminacyjny i w fa- 
scynującej walce w Helsinkach od 30.7—9,8 bieżącego 
roku będą mogły być porównane siły strzelców poszcze- 
gólnych narodów. 


Zawody z broni wojskowej nie są również , pomi- 
nięte i ściągnęły powszechnie wiele uwagi, Kilka kra- 
jów, jak: Szwajcaria, Szwecja i Estonia zamówiły już 
fińskie karabiny wojskowe dla zaznajomienia się z ni- 
mi, ponieważ, stosownie do regulaminu, zawody te mu- 
szą się odbywać z broni kraju organizującego. 


Dużo się mówiło w ostatnich czasach w między- 
narodowych klubach strzeleckich o kwestii amatorstwa. 
Jasne jest jednak, że w świecie strzeleckim ci są jedy- 
nie amatorami, którzy nie uprawiają sportu strzeleckie- 
бо w zrozumieniu zawodu. 


Strzelec, który otrzymał nagrodę pieniężną jest 
mimo to amatorem i ma prawo uczestniczyć w mistrzo- 
stwach świata. 


Zbudowane z wielkim nakładem pracy wielkie cen- 


tralne pole strzeleckie w Malmi ze wszelkimi nowoczes- 
nymi urządzeniami będzie gotowe do użytku przed za- 


wodami. Nie zaniechano żadnych szczegółów, odnoszą- 
cych się zarówno do wymogów nowoczesnych, jak i wy- 
gody strzelców, tak że strzelnice dadzą cudzoziemcom 
całkowite zadowolenie, 


Idą już wszędzie przygotowania do zawodów, W 
Finlandii w końcu miesiąca marca zorganizowano zawo- 
dy próbne z kbk. s. 22 w postawach klęcząc i leżąc, Mi- 
mo dużego chłodu zanotowano wyniki rokujące najlep- 
sze nadzieje, 

W postawie klęcząc, 40 strzaiów, p. A. Ravila osią- 
Бпа! 391 pkt., bijąc rekord świata o 2 pkt.; w postawie 
zaś leżąc p. S. Halonen uzyskał 399 pkt, gdy rekord 
świata wynosił 398 pkt, 

Dotychczas następujące państwa zgłosiły swój u- 
dział: Francja, Anglia, Włochy, Niemcy, Finlandia, 
Szwecja, Norwegia, Dania, Holandia, Łotwa, Litwa, Wę- 
gry, Rumunia, Grecja, Czechosłowacja, Polska i Mek- 
syk. Poza tymi państwami oczekiwanych jest jeszcze 
dalszych kilka zgłoszeń. Ponieważ, jak widać, tak znacz- 
na ilość państw uczestniczy w kilkunastu różnych kon- 
kurencjach w licznych zespołach „olimpijskie igrzyska 
strzelców“ w Helsinkach z punktu widzenia konkuren- 
cyj będą niezawodnie najbardziej szczęśliwymi z dotych- 
czasowych. 


Adres redakcji: Warszawa, Myśliwiecka 3, tel 8.73-44, 
administracji: Warszawa, ul. Leszno 13, m. 8, tel. 11.15-46, 
Konto czekowe w P. K. O. 14.785. 


WARUNKI PRENUMERATY: rocznie 15 zł. — półrocznie 8 zł. — kwartalnie 4 zł. 


Zagranicą 50/6 drożej. 


Numer pojedyńczy 50 gr. Zmiana adresu 50 groszy. 


CENY OGŁOSZEŃ: 1⁄1 str. — zł. 500, 1/2 str. — zł. 300, 1/4 str. — zł, 170; za milimetr szerokości jednej 
szpalty za tekstem — zł. 0,80; miejsce zastrzeżone o 25%, a komunikaty, opisy, fantazje, tabelaryczne i tek- 


може о 50/0 drożej. 


Układ kolumny ogłoszeniewej 3-szpaltowy, wysokeść szpalty — 250 m/m., a szerokość 


50 m/m Od tych cen żadnych zniżek nie udzielamy. Ogłoszenia płatne są z góry. 
Za terminowy -druk i treść ogłoszeń — redakcja nie odpowiada. 


Redaktor nacz. in Goldman. Redaktor odpow. I. Tretowska. Wydawca: Centralny Instyfut Wydawniczy Z. S. 


en sss 


Druk, „KADRA“, Warszawa, Długa 50. Tel. 11-86-30. 


